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HENDERSON, 

przewodniczący komisji roz 

brojeniowej, przyjął w Gœ 

nuewie gen. Góreckiego, ja- 
ko prezesa Fidac'u. 


ROK XI. 


„Gorgonowa groziła, że ją zabi 


18-letnia uczenica ze Lwowa. — Drama- 
orgonową i świadkiem Kisiakiewiczem. — 


twierdzi koleżanka Lus 
tyczna scena pomiędzy 


| ŚRODA, 22-go MARCA 1933 ROKU. 


å 


CENA 10 GROSZY. | 


Sytuacja strejkowa w Łodzi (na str. 3-ei) 


tirrenu Cena IO éroszy 


FELDM. HINDENBURG 
wydał z okazji otwarcia 
Reichstagu orędzie do na- 
rodu niemieckiego, w któ- 
rem akcentuje powrót Nie- 
miec do dawnej potęgi, 


Nr. 81 


Wspólnik Zaremby opowiada, że Zaremba spoliczkował Gorgonową 


Dziś będzie zeznawał Czaykowski, który zgłosił się do sądu 


Kraków, 22 marca. 


czas byłem wspólnikiem. Zaremby i 


Zimny t dżdżysty dzień nie powstrzy” | chciałem: odstąpić od spółki, rozmawia 


mał tłumów przed wystawaniem przed 
gmachem sądu. © ile w poniedziałek 
zainteresowanie publiczności nieco się 
zmniejszyło, to wczoraj znów tłum stał 
się bardziej agresywny i usiłował prze 
dostać się do wnętrza sądu. 

Galerja dla publiczności, która była 
wczoraj do połowy pusta: dziś znów 
była przepełniona. 

Tymczasem mijał kwadrans po kwa- 
dransie, a oskarżonej jeszcze niema na 
sali. W korytarzu, który prowadził z 
więzienia na salę sądu: a którym prze- 
chodzi Gorgonowa na salę sądową, wy- 
czekują przybyłi do sądu na inne spra- 


O godz. 9.30 rozlega się dzwonek 
dła przysięgłych, okazuje się jednak, że 
na sali niema jeszcze oskarżonej, wo- 
bec czego przysięgli wracają do sali 
narad. 

O godz. 9.45 przyprowadził poste- 
runkowy Gorgonową, którą adw.Woź- 
niakowski żartobliwie strofuje za spóź- 
nienie. Ja się okazuje, Gorgonowa te- 
go dnia czuła się bardzo źle ! w pew- 
nym momencie miała wrażenie, że nie 
będzie-mogła brać udziału w rozprawie 

Ną dzisiejszej rozprawie zjawili się 
wszyscy obrońcy Gorgonowej. Proces 
wkracza na zupełnie inne tory: Świad- 
kowie; którzy zeznają, składają wyjaś- 
nienia nie dla trybunału, jak to było ze 
świadkami oskarżenia, lecz dla ławy 
przysięgłych, Opowiadają oni o stosun- 
kach, jakie panowały w willi Zaremby, 
charakteryzują wszystkie osoby tego 
dramatu, wyjaśniają wiele rzeczy, któ- 
re poprzedziły okropny mord. 

Obrona usiłuje od świadków: zaslu- 
gujących na zaufanie, wydobyć mater- 
jal mogący podważyć zeznania tych 
świadków, co do których istnieje po* 
dejrzenie, że nie zeznają z dobrą wolą. 
I dlatego rozprawa obfituje w momen- 
ty coraz bardzej emocjonujące. —  , 

Wkrótce po przybyciu oskarżonej 
weszli na salę prokuratorzy į członko* 
wie trybunału. Przewodniczący SPra 
dza listę wezwanych świadków, na 
dzień dzisiejszy, poczem poleca wez- 
wać przedsiębiorcę budowlanego 

WIKTORA ARLETTA. 


Zeznania świądka Arlefta 


Świadek zeznaje bez przysięgi: 

— Zarembę poznałem przed kilku 
laty — opowiada. W czasie pewnej U- 
roczystości zebrało się w jego w biu- 
tze więcej osób. Ja byłem też zapro- 
szony: Poznałem tam Gorgonową. któ 
rą Zaremba przedstawił mi jako swoia 
żonę. Gdy poznałem iego stosunki w 
domu. sadziłem, że Gorzonowa iest dru 
ga żoną Zaremby, W lutym 1931 roku 
odwiedzałem go dość czesto w iego mie 
szkaniw Zaremby nie było wówczas w 
mieszkaniu. Przyjmowała mnie Gorgo- 
nowa z Lusia. Ponieważ przez krótki 


łem na.ten:temat -z- obu paniami, Gor- 
gonowa. uważała, że. należy się. oda 
mnie: więcej Pieniędzy. za. odstąpienie 
od spółki, natomiast Lusia zgodziła się 
na podaną propozycję. Wówczas Gor- 
gonowa ze łzami «w oczach zawołała 
do Lust: 


„Ty chcesz być zawsze 
mądrzejsza ode mnie!" 


— Była to bardzo przykra scena. 


Po. lepszem poznaniu stosunków *w 
w 
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Wejście do willl w Brzuchowicach. | 


Zdjęcie dokonane podczas wizji lokalnej | 
L n a OO ZAŚ ZZZZ ZORÓERÓÓÓ OS | 
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tym domu zauważyłem, że Gorgono- | 
wa jest chwilami bardzo popędliwa. na 
tomiast Zaremba jest człowiekiem spo" 
kojnym i uległym, wysoce kultural- 
nym. który wiele pracuję nad sobą: Ko-, 
chał on bardzo swe dzieci. One rów- 
nież były do ojca przywiązane į kocha- 
ły go. Z końcem czerwca zakończyli- 
śmy budowę Kasy Chorych. Wówczas 
nastąpić miało całkowite rozwiązanie 
naszej spółki. Zaznaczyć muszę, że 
wspólnik Zaremby, Luft, był bardzo do 
niego krytycznie usposobiony: Miał 
mu wiele do zarzucenia. W końcu lipca 
w Brzuchowicach zaczęły się niepo- 
rozumienia, Tak przypuszczałem, albo 
wiem dzieci znalazły się we Lwowie i 
ciagle przychodziły do biura i konfero- 
wały z Zarembą. Zaremba powiedział 
mi, że trazedją jego jest, że kobieta, z 
którą żyje nie umiąła łego dzieci do Sie 
bie Przywiazać, Kiedy dzieci pojechały 
do Rymanowa. codziennie niemal przy 
chodziły listy od Lust, które Zaremba 
czytał ze łzami w oczach- 


Zaognione sfosunki 
w domu Zaremby 


Nastąpiło wreszcie nieszczęście W 
życiu Zaremby i firmy. Katastrofa bu- 


dowłana, Jak sądziliśmy, katastrofa by 
ła sabotażem komunistycznym, albo- 
wiem budynek był projektowany przez 
nas dla CKW PPS. Sprawców nie uję- 
to. wobec czego obu wspólników are- 
sztowano. d 

W tym czasie Gorgonowa ze mną 
często rozmawiała. Uskarżała się na 
stosunki, jakie zapanowały w domu. Ża- 
lita się, że Zaremba ją zaniedbuje, że 
zdradza ją itd. Ponieważ znałem do- 
brze te stosunki przez Czarneckiego, 
który był sąsiadem Zarembów w Brzu- 
chowicach i wiedział, że z Zarembą żyję 
w przyjaźni, prosił mnie: abym interwe- 
mjował i załagodził tarcia między Gôr- 
gotową a Zaremba, 

Spotkałem się z Gorgonową w Cu- 
kierni. Gorgonowa żaliła się, że ktoś 
chce ją koniecznie wygryźć z domu Za- 
remby, że nadsyłają do niej fikcyjne l- 
sty, które przejmuję się i oddaje Zarem* 
bie i że Zaremba zdradza ją z pracówni- 
cą firmy, Steinówną. 

Zaznaczyć należy, że do Lufta docho 
dziły również słuchy o romansie Zarem- 
by z Steinówną. Kiedy zwróciłem się 
do Zaremby, powiedziałem mu wręcz © 
wszystkiem i starałem się sprawę zała- 
godzić. Na to powiedział mi Zaremba: 


Zaremba o (orgonowej 


— Gorgonowa mnie zdradza! Prze-* 


szła poronienie nie dzięki mnie! Mam 


Figura bogini w ogrodzie w Brzucho- | 
wicach. Jak wiadomo, obrona twierdzi 
że owa figura była tą tajemniczą po- 
stacią kobiecą którą widział Staś. 
NERETMTE ISSUE ZE ZGIY EJ MER WESGA 


cały szereg dowodów jei występnego po 
stępowania.,,, J 

Wobec takiego powiedzenia nie mia- 
łem możności interwencji. Zwróciłem mu 
jednak uwagę, że niepotrzebnie wtrąca 
się do tego Bielecki, który zaognia Sto- 
sunki i zwróciłem również“ uwagę na 


wysoce nietaktowne zachowanie się Lu- | 


| 
| 


si wobec Gorgonowej. 

Zaremba zamilkł. Zauważyłem wów- 
czas zły błysk'w jego oczach,-1 jak sié 
później przekonałem, Zaremba czuł dó 


mnie żal. że ośmielam się powiedzieć, iż 
Lusia jest nietaktowna. Sprawę Steinów- 
ny postanowiłem jednak załatwić. 

Zaremba przysięgał mi, że to nie- 
prawda i nie ma z nią nic wspólnego. 

Oświadczyłem mu wówczas, że po- 
nieważ takie obiegają pogłoski, więc 
nie wchodząc w to, czy jest to prawda . 
czy nie — należy bezwzględnie wyda- 
lić ją z biura. Luft był tego samego zda 
nia. Po rozmowie z Zarembą powie- 
działem o jej wyniku Gorgonowej, któ- 
ra mi na to odpowiedziała: 

— Zaremba poddał się całkowicie 
tej AKIRA która jest wyrocznią do- 
muh 

Czułem, że moja rola jest skończo= 
na i nie chciałem zbyt angażować się 
w tej sprawie. Czułem jednak, że pa- 
chnie skandal. Po tej tragedji, jaka się 
stała w rodzinie Zaremby po zamordo- 
waniu Lusi, jeśli chodzi o moje odczu- 
cie... 

Przew. — O odczuciu proszę nam 
nie mówić! Pan nie został do tego we- 
zwany! 

Świadek opowiada dalej. 


Zaremba bronił 
Gorgonowej 


— Kiedy Zaremba został aresztowa 
ny poszedłem do adwokata i prosiłem, 
by podjął się jego obrony. Następnie 
udałem się do sędziego śledczego Kul- 
czyckiego, starając się o uwolnienie Za 
remby. Sędzia Kulczycki powiedział mi 
wówczas; 

— Niestety, nie mogę go wypuścić, 
ponieważ on ią broni. 

Zrozumiałem wówczas, że prawdo- 
podobnie morderczyni została schwyta 
na, a Zaremba jej broni. 

Przew.: — Czy pan słyszał 

roźby ze strony Gorgonowei? 
w. — Nie, o groźbach nie było wogóle 
mowy. Gorgonowa żaliła się tylko prze 


jakieś 


(Dalszy ciąg na str, 2-giej). 


Osławiony pies Lux. 
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de mną, że „ta smarkata* jak się wy- 
rażała, ma taki wpływ na Zarembę. 

Przew.; — Więc pan suponował, że 
to wszystko się brzydko skończy? 

w.: — Tak. 

Adw. Ettinger — Pan powiędział, że 
interwenjował pan u sędziego śledcze- 
go Kulczyckiego, by Zarembę zwolnić 
z więzienia. Kulczycki tłumaczył are» 
sztowanie Zaremby tem, że bronił on 
Gorgonowej, czyli nie chciał jej oskar- 
żać? 

Św,: — Tak: 

Obrońca. — Proszę zaprotokułować, 
że sędzia śledczy Kulczycki powiedział, 
że aresztował Zarembę, ponieważ ten 
bronił Gorgonowej, (Do świadka): Proszę 
pana, czy wspólnik Luft nalegał bardzo 
ną zwolnienie Steinówny? 

Św. — Tak, Luft był przekonany, że 
w tych wszystkich pogłoskach tkwi 
źdźbło prawdy. 

Adw. Ettinger, — Mimo iż Zaremba 
twierdził, że nic między nimi nie zaszło? 

Św. — Nalegał bezwzględnie na wy- 
dalenie Steinówny. 


Zaremba spoliczkował 
- Gorgonową 


Obrońca, — Pan powiedział, że Za- 
remba jest człowiekiem wyższej kuitu- 
ry, czy pan słyszał o wypadku, kiedy Za 
remba uderzył Gor$onową w twarz? 

św. — Słyszałem. 

Obrońca, — A mimo to nazywał pan 
Zarembę człowiekiem kulturalnym? 

. — Nie rozumiem. 

Obrońca, — Czy pan uważa, że męż- 
czyzna, który bije w twarz kobietę jest 
kulturalny? 

Św. — Nie, takie postępowanie jest 
niekulturalne, 

Adw. Woźniakowski, — Czy Bielecki 
pracował u was honorowo? 

Św, — Nie dostawał 200 zł. 

Adw. Woźniakowski, — A to stoi w 

kolizji z wczorajszemi zeznaniami Bielec- 
kiego, który mówi, że robił wszystko z 
przyjaźni do Zaremby i za te kolacje, któ 
re jadał u Zarembów. 
Św.'— Nie, on. dostawał pieniądze. 
Obrońca, — Ten Bielecki to był taki 
totumfacki Zaremby? Dla niego wszyst- 
ko robił, spełniał wszystkie jego polece- 
nia, 

Św, — Ja nie wiem dokładnie co ro- 
bił Bielecki po wyjściu z biura. 


DENNÓNINA uczyni Cie piekn 


Obrońca, — Ale pan słyszał, że kil- 
~ ka dni przed ową krytyczną nocą, Bie- 
 'lecki pomagał Lusi pakować przez cały 


_ dzień rzeczy, 


Św. raw ak: r 

Obrońca. — Znaczy się, że Bielecki 
był takim człowiekiem do wszystkiego? 

Ś$w.—Nie umiem na to odpowiedzieć. 


Traktowano ią z Sza” 
cunkiem 


Adw. dr, Woźniakowski, — Pan tu 
powiedział między innemi, że ze Lwowa 
do Brzuchowic nie miano jechać na świę* 
ta. Niech pan nam to powie, gdyż to 
jest bardzo ważne. 

Św. — To są tylko moje przypuszcze- 
nia, 

Obr, — Pan zeznał, że p. Zaremba 
orowadził dom otwarty. Może mi pan 
powie, kogo przyjmowano w jego domu? 
| Świadek wylicza kilka nazwisk. 

Obr. — Czy to przyjmowanie gości 
odbywało się przez ręce p. Gorgonowej? 

w, — tak jest. 

Obr. — Czy odnoszono się do niej jak 
do żony, czy do- kogoś obcego, mniej wa- 
inego w domu? 

Św. — Wszyscy całowaliśmy ją w rę‘ 
_ kę i traktowaliśmy z całym szacunkiem. 

Obr. — Skoro pan był przyjacielem 
faremby, dlaczego mu pan nie zwrócił 
«wagi, że używanie Lusi, a więc 16-let- 
niej dziewczynki, do zlikwidowania sto- 
sunku z Gorgonową nie jest stosowne? 

Św. — Powiedziałem mu to. Wów- 
czas oburzył się na mnie i przez kilka dni 
do mnie nie mówil, 


śledztwie, że Gorgonowa starała się na- 
wiązać dobre stosunki z Lusią? 

Św. — Nie. 

Obr. — Proszę o odczytanie tego u= 
stępu ze śledztwa. 

Sędzia przys. dr. Ostręga odczytuje 
odnośny ustęp. 

Przew, — Tu jest tak podane, że pan 
to zeznał, 

Św. — Ja tego stanowczo nie powie- 
działem, a w każdym razie nie w tej for- 
mie, 

Przew. — Czy pan co innego mówił, 
a sędzia śledczy co innego zapisywał? 
Św. — Mnie przesłuchiwał jakiś apli- 
kant, Może mnie nie zrozumiał, Mnie 
nie zadawano pytań, tylko opowiadałem 
tak jak dzisiaj, 

Między obrońcami, prokuratorami i 
przewodniczącym dochodzę; do dłuższej 
dyskusji prawnej na temat odczytania 
względnie sprawdzenia zeznań świadka. 

Następnie zeznaję świadek 

PIOTR KISIAKIEWICZ. 
Jest to majster murarski. Zeznaje pew- 


nym głosem, ale pełnym zjadliwej ironii 


w stosunku do oskarżonej, W czasie 
zeznań dego dochodzi do dramatycznych 
scen. Świadek zeznaje bez przysięgi. 


Pierwsze lafa pożycia 


Zaremby z (Gorgonową! 


Przew.: — Co panu wadomo w tej 
całej sprawie? 

Św.: — Pana Zarembę znam 25 lat. 
On był inżynierem, a ja kierownikiem 
budowy. Mniej więcej przed I2-fu laty 
rozszedł się ze Swą pierwszą żoną. Mia- 
łem trzy pokoje wolne i on sprowadził 
się do mnie z dwojgiem dzieci, Przyjął 
służącego, który przynosił żywność | 0- 
plekował się dziećmi, Dzieci były bar- 
dzo spokojne.” Nie było ich wogóle sły- 
chać, Wówczas Zaremba poznał p. Gor 
gonową i sprowadził ią do swego miesz- 
kania. Mieszkali kilka miesięcy wspól- 
nie z Zarembą. O. nienawiści pomiędzy 
dziećmi a Gorgonową nie mogło być 
wówczas mowy, gdyż idzieci były 'ie- 
szcze bardzo. małe i nic nie rozumiały. 
Po kilku miesiącach p. Gorgonowa wy- 
jechała do Brzuchowic, pojechały tam 
również dzieci. Jak stę wówczas što- 
sunki ułożyły, nie wiem. W jakiś czas 
potem sprowadził się p. Zaremba zbo- 
wrotem do Lwowa i zamieszkał przy ul. 
Sykstuskiej. Tam odwiedzała go cze- 
sto Lusia, jak zdołałem zauważyć, była 
dziewczynką bardzo skromną i porząd- 
n 


ą. 

Kiedy następnie przeprowadzili się 
do innego mieszkania, nadal ich odwie- 
dzałem. Zaczęły się wówczas sprzecz- 
ki pomiędzy dziećmi a Gorgonową. Kier 
dy wszyscy wyjechali do Brzuchowic, 
zostałem we Lwowie I nie wiem, co tam 
dalej było. W listopadzie 1931 r. poje- 
chałem  interesownie do Brzuchowic ł 
wtedy postanowiłem odwiedzić Zarein- 
bę. Zdziwiłem się wówczas, że zasta- 
łem w domu tylko p. Gorgomową. Gdy 
pytałem o powód tego, wówczas p. Gor- 
gonowa mi powiedziała: 


I „Heniek już ze mną 


nie żyje!..* 


„Jakto, nan nie wie, że Heniek już ze 
miq nie żyje? Tak jest już od sierpnia. 
Jego córka naplotkowała na mnie, że 
przyjmuję tu kochanków, i że Oni wypi- 
iają jego wino, Powiedziałam, że ją 
czerwona zaleje krew, wobec czego Za- 
remba kazał się dzieciom spakować į wy 
jechali do Lwowa”, 

Zdziwiłem się temu bardzo, gdyż 
znałem Lusię dobrze I nie uważałem 
jej za plotkarkę+ We Lwowie znowu 
odwiedzałem Zarembę w jego domu na 
ul. Dwernickiego. Lusła prowadziła 
gospodarstwo i mówiła mi. że pani Ry- 
cie nie starczyło nigdy pieniędzy, a ona 
bierze od ojca tylko 5—6 zł. dziennie 
i na wszystko jej wystarczy. Pan Za- 
remba mówił mi, że musi zamieszkać 
osobno, gdyż nie chce być pod jednym 
dachem z wrogiem, dlatego też Gorgo- 
nową zostźwił w Brzuchowicach. Po- 
nieważ kontrakt Zaremby kończył się 
1 stycznia 1932 r. i musiał opuścić m'e- 
szkanie przy ul. Dwernickiego, zapro- 
ponowałem wolne 4 pokoje w swo'm 
domu 


22.111 EXIRESS 1938 


Proces Gorgonowej 


Adw. Ettinger. — Czy pan zeznał w 


= Ù 


Pogodzenie sie Zaremby 
z Gorgonową 


Zaremba i Lusia bardzo slę z tego 
ucieszyli i natychmiast zgodzili się na 
tę propozycję. Zaczęły się odrazu na- 
rady i rozpoczęto odnawiać. mieszkanie 
Lusia cieszyła się ogromnie, że będzie 
miała własne gospodarstwo. że wywie- 
si swoją wizytówkę na drzwiach, Na 
święta pojechali wszyscy do Brzucho- 
wię. Odwiedziłem ich w pierwszym 
dniu Świąt i ze zdumieniem zauważy” 
lem, że Zaremba rozmawia z Gorgono- 
wą bardzo przyjaźnie t wcale się z nią 
nie gniewa. To pogodzenie ich ogromnie 
mnie zdziwiło I clekawiło. Cóż oni te- 
raz zrobią, skoro wzięli osobne miesz- 
kanie, a pogodzili się z Gorgonową? W 
następnych dniach również zauważy” 
łem pomiędzy nimi zgode. 

Następnego dnia po morderstwie za- 
wiadomił mnie służący, że p. Zaremba 
telefonował, abym natychmiast przyje- 
chał do Brzuchowic, gdyż córka umar- 
ła. Pojechałem. Była wówczas śnieży- 
ca. Po drodze posłyszałem od ludzi, że 
zamordowano Lusię. Gdy przybyłem 
do willi, zastałem tam zapłakanego Za- 
rembę i Gorgonową. Powiedziała do 
mnie: 

— „Widzi pan, jakie nieszczęście nas 
spotkało”. 

Nie odpowiedziałem nic na to, tyłko 
„zapytałem, gdzie skaleczyła rękę, bo 
i zobaczyłem na niej krew. Odparła, że 
żądano wody dla ratowania Lusi, po- 
szła po nią do kuchni, a gdy wróciła, 
rozbiła szklankę o stół w jadalni i ska- 
Jeczyła się. 

Teraz sobie przypominam jeszcze 
jeden szczegół: Gdy Zaremba wynajął 
już u mnie mieszkanie, Gorgonowa na- 
stępnego dnia była we Lwowie i je 
oglądała. Powiedziała mi, że strasznie 
cierpi, że nie może żyć z Zarembą, ale 
prosi mnie, abym mu powiedział, że 
chciałaby otrzymać od niego pieniądze, 
'10 albo 5 tysięcy dolarów. 


„Jiż raz pozbędę się 
pani Rytyl..* 


Przew.: — Niech pan dokładnie jesz 
cze opowie o tych listach. 

w.: — Nie pamiętam, jak się Gor- 
gonowa wyraziła, ale zdaje się, że mó- 
wiła, że Lusia narobiła na nią plotek, 
że wykrada jej listy, wobec czego ją 
„czerwona krew zaleje”. 

Przew. — A co to były za listy. 

Św. — Ja ich nie widziałem. 

Przew. — Czy Lusia bardzo się cie- 
szyła z powodu nowego mieszkania? 

w. -— Ogromnie się cieszyła. Mówi 
ła, że na drzwiach będzie jeji wizytów= 
ka. Powiedziała też: „Panie Kisiakie- 
wicz, gdyby pan wiedział, jaka jestem 
szczęśliwa, że „łuż raz pozbędę się pa- 
ni Ryty“. To były jej ostatnie słowa 
przed Śmiercią, nigdy ich nie zapomnę. 

Przew. — Jak pan pojechał do Brzu 
chowie czy padał śnieg? 

w. — Tak jest. To była wogóle 
straszna noc. Szalała okropna śnieżyca. 


Przew. — Czy pa niema jakiegoś ża |. 


lu do p. Gorgonowej? 

Św. — Nie mam żadnego żalu. Znam 
ią coś 8 lub 9 lat. P. Gorgonowa może 
sama powiedzieć, czy miałem z nią kie 
dyś jakąś kłótnię, Ja tylko mówię to 
wszystko, co wiem. 

Sędzia przys. Bieławski; Pan tak bli- 
sko znał wszystkie osoby, więc jaka by- 
ła p. Gorgonowa? i 

w.: — Była gwałtowna, bardzo 
krzykliwa. 

Przysięgły: — Czy się kłóciła? 

Św.: — Ona miała już taki zwyczaj, 
że krzykliwe mówiła. 

Przysięgły: A Zaremba? 

Św.: — Zaremba jest człowiekiem 
słabej woli, To jest jego choroba: Każdy 
może z nim zrobić, co mu się podoba. 

Przysięgły: A Lusia? 

.: — Lusia była bardzo porządna 
i miła panienka. Była bardzo skromna: 


Wymieniano nazwisko 
mordercy 


Przysięgły: — Pan powiedział, że 
gdy jechał pociągiem do Brzuchowic, to 
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(Dalszy 
ciąg). 


słyszał, że ludzie mówili o morderstwie 
i nawet wymieniali nazwisko morder- 
cy. 

Św.: — Ja tego nie mówiłem: 

Przysięgły: — Jakto? Słyszeliśmy 
tu przed chwilą, że pan tak mówił. 

w.; — Panią Gorgonową wymie- 

niali, ale ja tego nie mówiłem, tylko sły* 
szałem a słyszeć to mi chyba wolno: 
(Na sali śmiech). 

Prok. dr. Szypuła: Jak to miało być 
z temi wizytówkami na drzwiach? 

Św.: — Na trzech drzwiach miały 
być wizytówki Lusi, a na jednych mia* 
ła być wizytówka Zaremby, gdyż tam 
miał być jego gabinet. 

Prok.: — A czy mówil! panu coś o 
wyjeździe do Warszawy? 

Św.: — Nie, nic o tem nie mówili 


„ŁObaczy pan, 60 się 
sfanie!'' 


Adw. Ettinger: — Pan mówił, że 
Gorkonowi groziła Zarembie? 

.: — Tak. Mówiła. że jak Zarem- 
ba nie zapłaci jej owych 10.000 dola- 
rów, zastrzeli gó, jak psa. , 

br: — Czy pan mu powiedział, że 
Gorgonowa mówiła „zobaczy pam co 
się stanie". 
Św»; — Mówiłem. ; 
Obr.: — Czy pan to mówił na śledz- 
twie i na Sed głównej? 


aj — Czy pan to dobrze pamię” 
ta 

Św.: — Tak, dobrze pamiętam. 
Obr.: — W takim razle proszę © 
stwierdzenie z aktów. że świadek tego 
nigdy nikomu nie mówił. (Zwracając się 
dalej do świadka). Powiedział pan tu w 
pewnym momencie, że Lusia mówiła, iż 
otrzymuje 5 — 6 zł. ! za to utrzymuje 
cały dom. 

Św: — Tak. 

Obr.: — A wiele tam było osób na 
utrzymaniu? 

wW.: — Sześć osób. 

Obr: — Więc 6 osób utrzymywała 
za 5—6 zł, dziennie? - 

Św.: — Tak mi mówiła. 


Wyjaśnienia Gorgonowej 


Przewodniczący udziela głosu Gor- 
gonowej, która opowiada. że kiedy roz- 
mawiała z Kisiakiewiczem, on do niej 
powiedział: „Czy pani dyrektorowa wie 
coś o Stelnównie? — Powiedziałam mu 
na to: 

— „Ja wszystko wiem, pańie Kisla- 
klewicz. To wszystko przez tę małpę: 
która przejęła moje listy. Ją czerwona 
krew zaleje. Ale ja mówiłam wtenczas o 
Bekerównie, bo Bekerówna przejmo- 
wała moje listy, a nie o Lusi, łak to p. 
Kisiakiewicz zeznaje!... $ 

w: — Ja nie znam Bekerówny, 
pierwszy raz widziałem ją w sądzie: 
Osk.: — Przychodził pan często do 
Zaremby i nie widział pan służącej? 
Św.: — Widziałem, ale nie wiedzia- 
lem: że to jest Bekerówna. 

Osk:: — Czy pan sobie przypomina 
panie Kisiakiewicz, że ja sama nie chcia- 
łam mieszkać w tem mieszkaniu we 
wowie? Czy pan sobie przypomina, 
Że ja panu mówiłam, oglądając to mie- 
szkanie, że nie chcę tam mieszkać, po* 
nieważ nie będę w roli gospodyni, wo- 
bec tego wolę nie być razem w 
mieszkaniu. 


„Pan w Boga nie wierzy!” 


Św.: — Nieprawda. Mieszkanie mia- 
ło być wynajęte tylko dla Zaremby i 
dzieci. Ja to mogę zeznać pod przysię- 


a 

Osk.: — Pańska przysięga nic nie 
ztiaczy, pan kłamie pan w Boga nle 
wierzy 1. 
Przewodniczący przerywa jej. 
Adw. dr. Woźniakowski prosi o głos 
w sprawie formalnej i mówi: 
— W art. 343 jest przepis, że po 
przeprowadzeniu każdego dowodu wol- 
no się każdej ze stron oświadczać. 
Oskarżony ma prawo mó- 
wić świadkowi: „Tu pan mówił 
prawdę, a tu pan kłamie“. Oskarżo- 
nemu wolno to mówić, a nikomu nie 
wolno przerywać mu pytaniami, świet- 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej), 
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JEDNODNIOWY STREJK POWSZECHNY w ŁODZI 


proklamowany na dzień jutrzejszy.-Delegacja strej- 
kujących włókniarzy udaje się dziś do p. wojewody 


przemysłowców do ustępstw na rzecz 
włókniarzy. 


Z 


(bs) W dniu wczorajszym proklamo-prośba poparcia akcji strajkujących. Ja- | tej sprawie. Zkolei przemawiali przed- 
wany został jednodniowy strajk demon-|ko pierwszy wyraził gotowość popar- stawiciele innych związków, którzy 
stracyjny wszystkich związków wcho- | 14 akcħ włókniarzy radny Kowalski w również wyrazili gotowość przystąpie- 
dzących w skład OKZZ celem poparcia imieniu pracowników użyteczności pu-| nia do straiku, Następnie zebrani uchwa 


= 
W dniu jutrzejszym odbędzie się u 
u. inspektora Wojtkiewicza konferencja 


blicznej i pracowników komunalnych. | lili rezolucję, w której PROKLAMUJĄ 
akcji włóknłarzy. Postanowienie to za- 


padło na zebraniu dełegatów wszystkich 
związków, które odbyło się w sali rady 
mielskiej. Zebranie zagaił przedstawi- 
ciel związku klasowego p. Danielewicz, 
który wykazał konieczność zawarcia 
umowy zbiorowej w włókiennictwie: 


leniem sprawy. kierowaniem jego słów ! 


na inne tory itd. Tylko to co mów! os- 
karżony, w oryginale ma być wnoszone 
do protokułu. 

Przew.: — Więc proszę, niech pan 
dalej mówi, 

Osk.: — Ja nie mogłam dłużej wy- 
trzymać w tej sytuacji, Ja to p. Kisia- 
kiewiczowi mówiłam, 

Przew.: — Dlaczego? 

Osk.: — (zaczyna płakać). Jakto pa- 
nie przewodniczący. Siedem lat żyłam 
"z człowiekiem, miałam z nim dziecko, 
czy mogłam narzucić na siebię futro, 


Zkołel przemawiali przedstawiciele 
tramwałów mieiskich 1 podmiejskich, 
wyrazili oni zasadniczo swą solidarność 
ze strajkującymi | przyrzekli ich po- 


piątej klasy, Później ja się przeniosłam 
do gimnazjum prywatnego. 

Przew.: — Więc jak długo pani ją 
znała? 

Św.: — Trzy lata. 
ż „Przew.: — Jaka to była dziewczyn- 
a? 
Św.: — Była porządna i solidna. 


busi było bardzo 
smutno! 


Przew.: — Czy opowiadała coś o 


wziąć dziecko na rękę i pójść? Ja chcia, Stosunkach w domu? 


łam sobie życie odebrać, chodziłam do 


w.: — Nie. ale ja wiedziałam o nich. 


sklepów, chciałam broń sobie kupić. Dla| Wiedziałam, że jej jest bardzo smutno: 
„czego pan tego nie mówi, panię Kisia-| Raz opowiądałą mi tylko Lusia, że pat! 
kiewicz przecież ja panu to opowiada- wyj Sesto się, że ją zastrzel!. 


łam. 


„Wig mi pani nie mówiła!” 


Św. — (z uporem, patrząc w ziemię). 


Nic mi pani nie mówiła. 

Osk.: — Czy nie mówiłam panu, że 
nie chciałam mieszkać w tym mieszka- 
niu, dlatego że mnie nie podoba się ten 
narożny pokój, który dla mnie przezna- 
czono, bo tam było bardzo zimno? 
wogóle nie chciałam mieszkać, gdyż 
wiedziałam, że jeżeli służąca będzie 
prowadzić gospodarstwo, nie będę ni- 
gdy miała własnego grosza. Niech pan 
sobie przypomni, panie Kisiakiewicz. 

w.: — Nic mi pani nie mówiła. 

Osk.: — Pan kłamie, nie mam wo- 
bec tego więcej nie do powiedzenia!.. 

Adw.: dr. Axer: Pan był w wielkiej 
przyjaźni z Zarembą? 

Św.: — Tak samo, jak z panią Gor- 
vono wą. 


Osk.: — O, bardzo pana  przepra- la 


szam. 
Adw.: dr. Axer: — Pan był tak do- 
brze obznaimiony ze wszystkiem, co 


dotyczyło Zaremby, a nie wiedział pan,! 


że Zaremba był ścigany egzekucjami? 
w.: — Nic o tem nie wiem. 
Obr.: — To dziwne, że cały Lwów 
» tem wiedział, a pan, jego dobry przy- 
aciel, nie wiedział. 
w.: — Może Lwów wiedział, a ja 
nie wiedziałem. 
Obr.: — Czy pan często chodził do 
biura Zaremby? d 
w.: — Jak miałem potrzebę. 
Obr.: — A czy często pan miał tę 
potrzebę, 
w.: — Wogóle nie miałem potrze- 


y. 

Obr.: — A więc jak to było: Nigdy 
pan tam nie chodził? 

w.: — Rzadko chodziłem. 

Na tem przewodniczący zarządza 
półgodzinna przerwę. 

Q godz. 12.50 wraca sąd na salę. 

Przewodniczący poleca wezwać 
świadka Helenę Plocką. 18-letniqą kole- 
žanką Lusi, uczenicę ze Lwowa. 

Przew.: — Czy pani znała zamordo- 
wana I.usię? 


rzew::'—= Kto to jest »pani“? Nie 


matkap” 0552 


Św.: — Nie, mówiła że niema matki. 
Przypuszczałam, że jest sierotą a „pa- 
ni“ to znaczy osoba, która rządzi do- 
mem 

Przew.: — Czy mówiła coś o jakichś 
kłótniach z tą panią? 


w.: — Nie, mówiła tylko, że pani |Śśm 


odgrażała się. że ją zabije, ale tak po- 
wiedziała tylko raz. 
Przew.: — Czy pani wte, 
były awantury? 
w.: — Nie, tego Lusia nigdy nie 
mówiła. 
Przew.: — Czy Lusię odwiedzali ja- 
cyś mężczyźni? 
w.: — Nie, ona nie obcowała wo- 
góle z chłopcami. 
Sędzia śłedczy Bielawski: — Czy Lu- 
sta dobrze sie uczyła w szkole? 
Św.: — Owszem bardzo dobrze. 
Sędzia; — A wtedy kiedy wyiecha- 
ła_do Szwajcarii, czy dobrze się uczy- 


że tam 


Św.: — Tak, ona zawsze była pilną 
uczenicą: 

Przew.: — Bo pani Gorgonowa mó- 
wita. że Lusia wyjechała, bo się źle u- 
czyła? 

Św.: — Ona słę dobrze uczyła, ni- 
gdy nie repctowała. 


Stosunki domowe 


Prok. dr. Szypułak: — Czy Lusia 
miała przy sobie jakieś pieniądze? 
Św.: — Miała, wtedy kiedy jej oj 
ciec dawał. 
Prok.: — Ile jej dawał? 
Św.: — Nie wiem, dostawała jakąś 
pensję- 
Prok.: — Czy Lusia miała wsżyst- 
ko: co było potrzebne w szkole? 
w — Owszem, miała. 
Prok.: — A jak była ubrana? 
Św.: — Tak, jak wszystkie: 
Prok.; — Mundurek nosiła? 
Św.: — Tak: 
Adw. Wożźniakowsk. Czy Lusia 
miala iakiś lisi płaszczyk? 7 
w.: — Nie, nosiła ciepły plaszcz zi- 
mowy. 


Obrońca: — A nie milała gorszych ra na podstawie wyniku MACA KU Ogień groził całej fabrycą 


Św: — Owszem znałam ią. chodzi- | sukien. nie Inne? 


NA DZIEŃ JUTRZEJSZY t. (. NA 
CZWARTEK 23 b. m. JEDNODNIOWY 
STRAJK PROTESTACYJNY. 
Następnie zebrani wybrali delegacię 
międzyzwiązkową, która uda się w dnit 


mu bardzo smutnola 
Koleżanka szkolna zamordowanej zeznaje przed sądem 


Adw. Ettinger: — Czy nie skarżyła | do Brzuchowić ; zameldował Sie: 


się, że jej pani daje mało jeść. 
w: — Tego nie opowładała. 


Obrońca: — Czy nie mówiła. że majka wzbudziły wielkie zaciekaw 


zą mało bielizny? 


Św:: — Nie, nie słyszałam, aby 0coś|żą różne sensacyjne wersie. które 


podobnego mówiła. 

Adw. AXer: — A więc Lusia nie ża- 
lita się na stosunki w domu? 

Św. — Nie, nszatem skarżyła się 
raz: że pani jej nienawidzi, nigdy więcej 
się nie żaliła. 

Świadek nię umie więcej w tej spra* 
wie nic powiedzieć, wobec czego prze- 
wodniczący zwalnia go. 

Ponieważ następni świadkowie nie 
| przybyli. przewodniczący dr. Jendl od- 

roczył sprawę do dnia dzisiejszego: 


Swiadzk Czaykowski 


Dzień dzisiejszy zapowiada się nie- 
zwykle sensacyinie- 

Na dziś wezwany został do sadu Zbi- 
gniew Czaykowski, Pasierb dr, Csali, 0 
którego tajemniczem Zniknięcju i do- 
browolnem zgłoszeniu się już donosili- 


y, 
Jest tn Świadek bardzo ważny. a 
tvmczasem w czasie Pierwszej rozpra- 
wy lwowskiej nie zeznawał on i nie 
można go było odszukać ną początku 
obecnej rozprawy. 

Dopiero, gdy zaczęła o tem pisać 
cała prasa, Czaykowski, obawiając się 


przykrych konsekwencyj, przyiechał 
Niezwykły wybryk 
Wilno, 22 marca. 
W dniu 19 b.m. 25 minut po dwuna- 
stej w nocy pociąg osobowy Nr. 714 
zdążający tranzytem z Wilna do Warsza 
wy z pasażerami którzy udawali się do 
Warszawy celem złożenia hołdu Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu w dniu jego imie- 
nin podjeżdżając do sygnału podjazdo- 
wego na st. Landwarów został zatrzy- 
many nagle na 5 minut. 
Przyczyną zatrzymania pociągu była 
detonacja wystrzału rewolwerowego lub 
karabinowego, 
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Szantaż zredukowanego woźnego w Radomiu 


Ządał okupu pod groźbą śmierci 


Radom. 22 marca: 

Przęd Sądem Okręgowym w Rado- 
miu toczyła się sprawa Józefa Kumora, 
oskarżonego o szaniażowanie Franci= 
szką Walasa. 

Oskarżony wysłał do Walasa we 
wrześniu 1932 roku list, w którym pod 
groźbą śmierci żądał złożenia w lesie 
kapturskim 500 zł, okapu 

Walas zawiadomił o tem policję, któ 


|grafologjcznej oskarżyła Kumora o wy 


iczy Strzał z okna pociągu 


włókniarzy i właścicieli tkalni zamiej- 
scowych, położonych w okręgu łódzkim 
Konierencia ta została zwołana przez 
insp. Wojtkiewicza dlatego, iż wieli 
przemysłowców, przeważnie niezrzeszo 
| nych, godzi się na warinki wysuwane 


N 


Nie dziwnego też, że zapowied 
na dzień dzisiejszy zeznania tego Ś 


tembardziej, że dokoła iego osoby R 


ją być wyjaśnione w czasie prze 
sądowego, 
k 


| Kiedy zapadnie wyrok | 


Jak długo jeszcze potrwa Proces? 
Nasz specjalny Sprawozdawca toz= 
mawiał dziś na ten temat z przewodni 
czacym dr. Jendlem, Jak się okazuje, 
cstatni świadkowie mają zeznawać 28 
marca. > 
W dniach 29, 30 j 31 złożą swe orze 
czenia biegli prof. dr. Olbrycht- Jai- 
kowski i dr. Zieliński. Odczytanie 8 
tów zaimie dzień 1 kwietnia. Przenó: 
wienie prokuratora odbędzie się w d 
3 kwietnia. 
O ile obrońcy przemawiać będą 
dni, sprawa przeciągnie się do 6 kwie 
nia, w dniu 7 nastąpi rePlika Prokura: 
tora i obrony oraz resime przewod! 
czącego, wobec czego werdyktu ław 
przysięgłych należy się spodziewać 4 
koto 8 kwietnia, 3 
Oczywiście, że daty te nie są ostā- 
tecznie ustalone i może nastąpić gd- 
nich wiele odchyleń... |; 
W JUTRZEJSZYM „EXPRESSIE“ DAL. 
SZY CIĄG PROCESU GORGONOWEJ. 


pijanego pasażera 


Pierwiastkowe dochodzenie przepro- 
wadzone w tej sprawie narazie nie uja» 
wniło sprawcy wystrzału, jednak n 
podstawie pewnych danych możda przy% 
puszczać, że podgazowani pasażerowie ' 
manipulowali bronią, a jeden z nich pod - 
„wpływem zamroczenia naskutek nadu+ 
z. alkoholu otworzył okno i wystrze: | 
lii w powietrze, nie przypuszczając, ję, 
wystrzał ten wywoła alarm i zatrzyn 
nie pociągu. 

Policja w dalszym ciągu 
dochodzenie. 


prową 


k 
$ 
Kumor był bowiem zatrudniony u 
Walasa, jako furman: Powodem szańłg 
žu była utrata prący. 
T DETA NTE L EN TEE] 
Łódź, 22 marca. 
(bg) Wczoraj wezwano straż ogni 
wą do fabryki wyrobów trykotowy 
| Henryka Dziembora przy ul. Zagaj 
| kowej 75, Jak się okazało, zapalił 
motor elektryczny wskutek krótki 


dnak przybyła w porę straż ust 
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nad chorymi, którzy dostawali ataków 
szału, była w klinice prywatnej niewy- 


Str. 4 2a] TZEJRZYY w 
| ai | : z 66 
my m~mes |B. kronprinc na otwarciu „Reichstagu 
Laldblhu SZ 4 Manifestacie na ferenie całej Rzeszy. -= Goering—wariaem 
inania a y Ś Berlin, 22 marca. ko. Po pół godzinie posiedzenie parla- | w prywatnej klinice, a ponieważ opieka 


W dniu wczorajszym nastąpiło 0- mentu zostało zamknięte. 

twarcie nowego Reichstagu. Otwarcie 'Londvn, 22 marca 
odbyło się w sali dawnej opery Krolla,| „Dailly Herald“ opublikował dziś nie Starczająca: Goeringa przetransportowa 

przyczem charakterystyczne jest, ŻE |zwykle sensacyjne dane o warjactwie n0 do miejskiego szpitala dła wariatów. 
dla komunistów wogóle nie zarezerwo- | Goeringa. Tam Goering siedział w odosobnieniu 
wano miejsca. O godzinie 5-ej przybyli Okazuje się, że Goering przybył w, od 1 września 1925 roku do 19 listopada 
do gmachu opery posłowie narodowo- | roku 1925 do Sztokholmu, uciekając z | tegoż roku. k 
socjalistyczni. W loży dyplomatycznej | Niemiec przed odpowiedzialnością kar- W pierwszych dniach zamknięcia w 
zasiadł były kronprinz Wilhelm w mun ną za rozmaite przestępstwa, dokonane zakładzie dostał on tak silnego ataku, 
durze „Stahlhelmu*. w związku ze zorganizowanemi przez, że wyrwał żełazny pręt z kraty okien- 
Na otwarcie Reichstagu przybył | narodowych socjalistów mordami skry-, nej i pobił. nim dotkliwie dozorcę. Do- 
również Hitler, którego powitano burzą | tobójczemi. piero po kilku tygodniach Goering się 
oklasków. Następnie prezydent parla- | Goering przybył do Sztokholmu ja- | uspokoił i 19 listopada Opuścił szpital 


Na wesoło 


|, Kapsulkiewicz jest zdenerwowany, 

'— Człowiek nie ma chwili spokoju... Ciągle 
oscle i goście.. Cały dzień goście, Zrana go: 
kcie, wieczótem goście,, Goście przy obiedzie, 
oście przy kolacji... Czy niema na to żadnego 
| osobu?., 

ER Owszem, jest — odpowiada znajomy. 

Hy — Jaki? 

| — Chce się pan pozbyć częstych odwie- 
lzin.. Pożycz pan biednym pieniądze, a bo- 
katych poproś pan o pożyczkę», Zobaczy pan, 
wtedy już nikt nie przyjdzie, 


w takim dla wariatów, ale w r. 1927 został on 
zpowrotem umieszczony na 2 tygodnie 
w prywatnej lecznicy za sfałszowanie 
recepty lekarskiej i zdobycie w ten spo- 


ko nałogowy morfinista i był 
stanie, że na ulicy w Sztokholmie strze- 
lał z rewolweru. Został on umieszczony 


mentu Goering dokonał otwarcia no- 
wego Reichstagu przyczem całą tę pro 
cedurę p 


à RERS 


Pani Marta a do domu 
í powiada do męża: 

| — Nigdy jaż nie pójdę do tych Paluszkiewi- 
Í _— Dlaczego?.„ To bardzo mili ludzie,» 

` — Owszem, ale Paluszkiewiczowej nie było 
O Ue 

Paluszkiewicz też jest bardo miły... 

Tak, ale nie wiesz co to za numerek... 
| mnie pocałować, 

Co?,, Coś ty mu na to powiedziała?., 
To, co- zawszé mówię w takich wypad. 


A on?., Co on zrobił?» 
(fo, co zawsze robi w podobnych wypad- 


Rag 
nclumkiewicz został na bruku. Stracił 
"M7, wyrzucili go z mieszkania, Zamieszkał 
flzieś katem i wziął się do ulicznego handlu. 
Sprzedaje na rogu grzebyki, 

| — Zostaw to — radzi mu przyjaciel, — Grze 
byli to nie interes. Weź się lepiej do sprzeda- 
wania zapałek, To pewniejszy interes, 

 — Nie chcę... Za żadne skarby — odparł 
Rumciumkiewicz. — Kreuger też kombinował z 
zapałkami i ładnie potem wpadł, 


| 


\ # 
M Pewien chłop kupił los i wygrał w piątej kla- 


pytują jakim ło sposobem uśmiechnęło mu się 
gesde | nh 
P— A to proste — tłumaczy chłop, — Śniło 


(udziesty los w kolekturze i wygrałem, 

— Jakto dwudziesty?,. — dziwi się sąsiedzi. 
Przecie widzieliście trzy piątki, to jest pięt- 
iście... 

— Ej łam. Jak tak będzieta liczyli, to nigdy 
wyśrata,„ 
P Do wydziału podatkowego przychodzi pewna 
paniusia í powiada: 

| — Chciałabym zapłacić podatek za psa.. 

F — Nazwisko? — pyta urzędnik, 

<= Trot, É 


Samobójstwo 
17-letniego młodzieńca 


i Łódź, 22 marca. 

(bg) Wczoraj wieczorem wezwano 
pogotowie na ul. Rzgowską 59. W bra- 
mie tego domu leżał nieprzytomny ja- 
iś mężczyzna. Jak się okazało był to 
/-letni Marian Cieślak, zamieszkały 
rzy ul. Łącznej 38. Lekarz pogotowia 
twierdził, że Cieślak zażył w celu sa- 
obójczym większej dozy esencji octo 
wej. Cieślaka nieprzytomnego odwie- 
iino do szpitala Poznańskich. 
Ponieważ był on nieprzytomny, nie 
na było ustalić przyczyny rozpa- 
jego kroku. 


= S-letni chłopiec 
Ą oblany wrzącym krochmalem 


Łódź, 22 marca. 

| (bg) Nieszczęśliwemu wypadkowi 
„ulągł 5-letni synek Rybusów — Rubin. 
jecko pozostawione bez opieki zbli- 
się do kuchni, na której stał gar- 
z wrzącym krochmalem i wywró- 


ŁO. 
fozległ się przeraźliwy krzyk dzie 
. Do wijącego się w boleściach chło 
yka wezwano pogotowie. 

ekarz stwierdził, że Rubin doznał 
o silnych poparzeń całego ciała 
bielił mu pierwszej 


hie, Zaraz' otoczyli go kołem przyjaciele i wy: | 


pomocy, po- 


1 


się, że widzę trzy piątki, więc wyciągnąłem [E Się 


| (G 
| oai 
. 


rzeprowadził niezwykle szyb- 


Dziś Premjera 


Zaa, 


NADPROGRAM: 


pu 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". 
Środa, dnia 22-go marca 1933 r. 
i 11.40—11.50 Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 
11.50—11.55 Komunikat meteorologiczny dla 
komun. lotniczej. 
11.57—12.05 Sygnał czasu z Warszawy, Heinał 
z Krakow: 
12.05—12.10 


żący. 

12.10—13.20 Koncert z płyt gramofonowych. 

13.20—13.25 Komunikat meteorologiczny. 

13.25—15 10 Przerwa. 

15.10—15 15 Komunikat Państw. Inst. Eksport, 

15.15—15.25 Komunikat gospodarczy 

13.25—15.35 Kronika harcerska 

15.35—16.00 Program dla dzieci: a) Opowiada- 
nie p. t „Kłopoty sikorki* wygłŁ Al Janow- 
ski, b) „O przebiśnieżku, który szukał wios- 
ñy“ — obrazek pióra p. Duszyńskiej. 

16.00—16.20 Płyty gramofonowe. 

16.20—16.40 Odczyt dla maturzystów 
Historia) 

16.40—17.00 „Utopie w Stanach Zjednoczonych* 
wyzł p. Jastroch. 

17 00—17.40 Płyty gramofonowe. 

17.40—17.55 „Jak zorganizowano w. Wiedniu 
opiekę spoleczna nad młodzieżą bezrobotną‘ 
wygł. p Janina Rynznanowa. 

17.55—1800 Odczytanie programu na dz. nast. 
18.00—1820 Odczyt dla maturzystów (Dział 


a. = 
Odczytanie programu na dzień bie 


(Dział 


Dzieje kobiety, która straciła wiarę, mi- 
łość, wolność, dziecko, szczęście, zamor- 
"dowała swego męża 


Tragedję niedobranego małżeństwa _ 
odtwarza 


WYNNE GRON 


największa tragiczka ekramu, dając kon- 


Paramountu ł aktualności krajowe. 


Początek seansów o godz. 4-ej po poł. 
Passe-partout, bilety ulgowe oraz wstę- 


allo? Tu radi 


CASINO [mn] 


> 


R 


w filmie 


cert gry aktorskiej. 


Tygodnik dźwiękowy 


nieważne do odwołania. 


@?. 

18 25—19.00 Muzyka lekka i taneczna 
19.00—19.20 Rozmaitości 

19.20—19.30 Komunikat Izby Przem.-Fandi. w 


Łodzi 
19,30—1945 Kwadrans literacki — opowiada- 


| 


BH | zem świetlnym. Pozostawili oni listy, z 
34 których wynika, że odbierają sobie så- 


sób większej dozy morfiny. 
Berlin, 22 marca- 
Na zakończenie uroczystości pocz- 
damskich odbyły się wczoraj więczo- 


irem na ulicach miasta defilady otgani- 


zacyj narodowych przed Bramą Bran- 
denburską. Z bałkonu ministerstwa 
spraw zagranicznych witany manifesta 
cyjnie przemówił min, Goering. 
Kanclerz Hitler i ministrowie byli 
obecni na uroczystem przedstawieniu w 
operze państwowej. Z całej prowincji 
nadchodzą wiadomości o manifestacyj- 
nych obchodach dnia otwarcia Reichs- 
tagu. 
| ORO EEC POTY JNEC" p O PIJĘ mo | 


Marszałek d'Esperey 
uległ wypadkowi samochodo- 
wemu 


Paryż, 22 marca 
(t) Marszałek Franchet d'Esperey, 
który odbywał inspekcję w kolonjach 
francuskich w Afryce Północnej uległ 
wypadkowi samochodowemu w pobliżu 
Cassa. Marszałek uległ ciężkim obraże- 
niom i został przewieziony do szpitala, 
gdzie poddano go natychmiast. operacji. 
Stan jego zdrowia budzi poważne oba- 

Samobójstwo 
wybitnego finansisty wiedeń- 
skiego 


Wiedeń, 22 marca 
(t) Dziś nad ranem w mieszkaniu 
własnem znaleziono bez życia znanego 
kupca wiedeńskiego 50-letniego Liana 
Zeligera, oraz 50-letnią jego małżonkę, 
Helenę. Małżonkowie byli zatruci ga- 


„mowolnie życie z powodu trudności na- 
i tury materialnej. Zeliger odgrywał po- 
ważną rolę w przedwojennym Świecie 
finansowym. 


Prez. Roosevelt 
wydaje obiad 
na cześć Paderewskiogo 
Washington, 22 marca. 


Prezydent Roosevelt przyjął wczo- 
raj na posłuchaniu ambasadora Patka. 


= 
Washington, 22 marca: 
Ambasador Patek podejmował śŚnia- 
daniem w lokalu ambasady polskiej Ig- 
nacego Paderewskiego. 
Jutro prezydent Roosevelt wydaje 


nie egzotyczne Czesława Straszewicza p. Ł|obiad na cześć Paderewskiego na któ- 


„Na śniegu dojrzewa ryż“. 
10.45—20.00 Prasowy Dziennik Radiowy 
20.00—21.15 Koncert Chóru Dana 


rym obecny będzie amb. Patek, Koncert 
Paderewskiego odbędzie się dziś po po- 


21.15—21.25 Wiadomości sportowe, Dodatek do | łudniu. 


Pras. Dzien, Radi 
21.25—22.15 Koncert kameralny ze Lwowa. 
22.15—22.30 „Na widnokregu“' 
22.30—22.40 Muzyka taneczna 
22.40—23 00 Plyty gramofonowe 
23.00—23.05 Komunikaty meteoroloziczny i po- 


licyjnty. 
23.05—24.00 Muzyka taneczna 


- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

16.30 Daventry. Koncert sytmfon. 

17.25 Moskwa (Dośw.) „Dzwony korne 
wilskie* — oprt. Planquetta Tr. z 
Teatru im. Nemirowicza - Danczenki 

19.30. Budapeszt. „Zemsta nietoperza“ 
oprt. J. Straussa. Tr. z Opery Kró- 
lewskiej 

21.15. Daventry. 


Queen's Hallu 
() awikómiila" 


Koncert Ssymfon z 


OUCELI (ILIOT 


Là 


Wielka awantura 
przy ul. Jodłowej Nr. 14 


Łódź, 22 marca. 
(bg) W domu przy ul. Jodłowej 14 
wybuchła wczoraj wieczorem wielka 
awantura, Do mieszkania Piotra Fron-. 
czaka przybyli jacyś mężczyźni i rzu- 
cili się na niego i jego córkę Kazimierę. 
W obronie napadniętych stanął zna- 
jomy Fronczaków, Józef Łuczak, za- 
mieszkały przy ul. Brzezińskiej 78 je- 

dnak i on zastał dotkliwie pobity. 
Do Fronczaków i Łuczaka wczwa- 
no pogotowie, którego lekarz opatrzył 


18'491 DIAWwcv na 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Już miała oderwać się od ziemi ı runąć 
w otchłań rzeki, gdy w tem uczuła na swem 
ramieniu czyjąś połężną rękę, która porwała 
ją z całych sił, 


Halina wzdryznęła się: nie czekała 
na ratunek. nie Pragnęła go. Z nienawi- 
ścią pomyślała o niespodziewanym wy 
bawcy. Z dziką gwałtownością szarp- 
nawszy rami ieniem, pragnęła uwolnić |, 
się od chwytu żelaznej ręki- 

Rzuciła się wprzód całem swem ĉia- 
łem j zawisła w powietrzu. Lecz snać 
poteżna była dłoń, która ją trzymała, 
gdyż nie wypuściła oszalałą dziewczy- 
nę, lecz po chwili walki i szamotania 
wyciagnęła w górę... 

Niedoszła samobójczyni poczuwszy 
pod nogami stały grunt, bromiła się jesz 
cze ostatkiem sił, ażeby wyswobodzić 
się z WRA i skoczyć spowrotem do rze 
ki: była poprostu nieprzytomna. 

Nagle zabrzmiał nad nią spokojny 
głos: 

—-Ależ:dziecko!.. Co pani robi? — 
Uspokój się, opamiętaj!.., 


glądały dziwnie przy jego poczciwej, 
szczerej twarzy a z oczu jego biła pra- 
wość i rzetelność. 

— No, no—powiedział (a wargi je- 


go - drgały) — jeszcze chwileczka a 
zmieniłaby się pani w smaczne danie 
dla ryb... Kto widział robić takie glup- 
stwa?! 

Po straszliwem napięciu nerwów, 
całe jestestwo Haliny rozluźniło się í 
dziewczyna Poczęła płakać. 

Szerokie ramie mężczyzny oPasało 
iej kibić w braterskim uścisku. 

— Wypłacz się. wypłacz — szep- 
nat >— bedzie potem lżej!... 

Szloch dziewczyny stawał Się co- 
raz bardziej przejmujący: 

— Dlaczego mnie pan ratował?... 
Przecież nie prosiłam o to. Chciałabym 
umrzeć j skończyć nareszcie z tą biedą. | 
i głodem... 

Oczy mężczyzny zmrużyły się: 

— Z bieda i głodem? — podchwy- 
cił. — Jeśli tak, to nie jest to Jeszcze | 
straszna tragedia. Myślałem, że to mo- 
że jakaś tragedia rodzinna. jakiś za- 
wód miłosny. jakaś nieuleczalna cho- 
roba. Lecz jeśli tylko głód miał panią 


Coś magicznego, przedziwnię uspa- |pchnać w ramiona śmierci — w takim 
kajaiacego biło z tych słów. Szedł z razie sądzę, że znajdzie się na to jakaś 


nich jakiś flujd orzeźwiający, niby kie- 
lich wina. zwilżajacy spieczone wargi, 
uoiszajacy niby dłoń matki, dotykalącej 
rozpalonego czoła dziecka., 
Halina oprzytomniała momentalnie. 
Mgła. zasłaniająca iej nic nie wi- 


rada, 

I uśmiechnął się dobrotliwie. 

Pod wpływem tego uśmiechu rozta- 
ia resztka goryczy i nieufności lla- 
HY. 

Spojrzała jeszcze raz uważniej — 


dzące oczy rozpłyneła się i dziewczy-= nawet z wdzięcznością na swego wy- 


na spojrzała uważnie. 
Przed nią stal wysoki, szerokj inęż- 
czyzńa w szoferskiej kurtce i w butach 


200) 

— A jakże... — odparła z uśmiechem. 
— A pan? 4 

— Również... Choć nie poszedłem 


zaraz spać po wyjściu z „Majesticu”.., 
Miałem jeszcze pewnę sprawy do za- 
łatwienia... 

— O trzeciej w nocy? — zdziwiła się. 

— Dla interesów niema wyznaczone! 
pory dnia ami nocy... Wróciłem do domu 
dopiero około gdziny piątej... Mimo to 
miałem jeszcze dość czasu, aby się wy- 
Spać... Biedny pani stryj musiał dziś 
chyba wcześnię wstać... 

— Mój stryj?.., Ach, tak... Pam mó- 
wi o tym stryju... O, tak... Bardzo weze- 
śnie... O dziesiątej... 

— No, to wcale nie tak wcześnie... 

— Pański przyjaciel był pumktualnie 

o jedenastej... Pojechali oglądać jakąś 
Hea Bardzobym chciała, żeby ten 
interes doszedł do skutku... Jak pan są- 
dzi, czy coś z tero będzie?... 

Adolf zmarszczył czoła. strzepną?ł 
popiół z papierosa i odparł tonem znaw- 
cy: 

= 0, bezwatpienta... Mój przyjaciel 
Gustaw, ma bardzo szczęśliwą rękę do 
interesów. To bardzo zdolny chłop... 

Auto skręciło w boczną ulicę, gdzie 
nie było już szpaleru lip, lecz Lena, za- 
jęta rozmową wcale tego nie zauważyła. 

— Bo widzi pan — ciągnęła, snując 
tok swych marzeń — gdy uda nam się 
zarobić dużo, duż opieniędzy, to wje, 
dziemy do Ameryki. Czy pan by? już 

w Ameryce?... 
| — Nie... Stryj chce panią zabrać?... 

— Stryi. jest moim jedynym opieku- 
nem. Ja me mam nikogo, 

— W takim razie ma pani dobrego 
opiekuna. 

— O, tak... Stryj iest dobrym czło- 
wiekiem. I zdolnym do interesów. -Zo 
baczy pat, dorobimy się wkrótce wiel- 
ki ego majątku i wyjedziemy do Amery- 
0. iaka będę wtedy szczęśliwa!... 


z noienami UE jego. ramiofa Wid ZWE W= sw Eko g 


EMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna 


wcę 
ŁA kim pan jest właściwie? 
Twarz mężczyzny ToziaśŚniła się, 


Napisał specjalnie dla 


„Expressu” JERZY BAK 
— Dlaczego?... 
-— Bo pani nie będzie... 
Roześmiała się głośno. 
Pan jest dowcipny... - Przecież: 
znamy się dopiero od wczoraj... A jak; 
pan żył do dnia wczorajszego beze 
miile?... 

— Wolałbym nadal pani nie znać, 
skoro miałaby pani wyjechać... 

Pan jest bardzo uprzejmy... 
mimo to chciałabym, aby spełniły się 
moje marzenia, choć z drugiej strony nie 
leży w moich intencjach bynajmniej, aby 
pand zastmucać. 

Rozejrzata się nagle ! zapytała: 

— Dokąd właściwie jedziemy?... 

— Na spacer... 

Adolf rzekł to tak naturalnym gło- 
sem, że nie przeszło jej nawet przez 
myśl, aby się zaniepokoić. 

Maszyna pędziła coraz chyżej. Lena 
nte zwracała na to 

Wietrzyk, muskający twarz, sprawiał 
jej przyjemność. r 

Tylko Adolf stawał się coraz bar- 
dziej milczący. Nie zależało mu już na 
podtrzymywaniu rozmowy. Lenie zda- 
wafo sie, że coś go niepokoł. 

— Czemu pan tak nagle umilkł? — 
zapytała. 

— Bo niema o czem gadać... — od- 
par? inaczej jakoś niż dotychczas. 

Warkot motoru coraz głośniejszy, 
coraz szybszy — przejmował ia powoli 
niepokojem. 

, Spojrzała na zegarek. Zbliżała się 
p'erwsza. 

— Niech pan każe szoferowi zawró- 
CIć... — rzekła. — Już późno... 

Adolf milczał, zapatrzony w jakiś 
punkt przed słebie. Przyjrzała mu się 
uważnie. 

Nie słyszał, czy co, u licha?!... 

— Wracamy... -- powtórzyła Znie- 
cierpliwiona. 

Adolf nie drgnął nawet. Pociągnęła 


-— 


| 


dórie wśród Ciszy nocnej. e 


RZY 


— Byłem proszę pani raz w kinie 
widziałem podobną scenę jak ta tu- 
taj: dziewczyna skoczyła do wody, 
gdy nagle zauważył to przechodzący 
dżentelmen i wskoczywszy za nią, Wy- 
ciągnął ja na brzeg. Jak się okazało, 
był to książę krwi. który zawiódł ją 
potem do swego pałacu, Tak było pro- 
sze pani w kinie W rzeczywistości saa 
storje podobne wyglądają mniej fo- 
mantycznie: nie jestem żadnym ksie-.| 
ciem, ani nawet hrabią, lecz zwyczaj- 
nym szoferem, który napewno nie za- 
wiezie pani do zamku, lecz powie po- 
prostu: „Czy zechce pani zięść ze mną 
kolację i posilić się trochę?“ 

A widząc wahanja dziewczyny, do- 
dał szybko: 

— W zamian za to nie żądam nicze 
go. Niech pani się nie boi!... Nie poto 
wyratowałem panią z ramion śmierci, 
ażeby ją potem sPodlić!., 

Szczerość i prawda biła ze słów 
mężczyzny. Resztka nieufności Haliny 
rozwiała Się: 

— Dobrze! — oświadczyła. — A 
jak panu na imię? 

— Paweł! — odparł szofer. — A 
pani? 

— fHafma! 

Podali sobie ręce jak dwai przyla- 
ciele i poszli razem krętęmi uliczkami 
uśpionego miasta... 


ROZDZIAŁ DRUGI. 


Pięść boksera 


Echa kroków samotnej pary. Wẹ- 
„arutacej zaułkami, rozlegały się dono- 


[8 bai Ad nọ > 
.— Proszę pana, niech pan każe za- 
wrócić szoferowi!... 

Adolf spojrzał na nią nagle, jakgdy- 
by w tej chwili dopiero skonstatował jej 
obecność w aucie i zaprzeczył ruchem 
głowy. 

— Cóż to znaczy?... — zapytała co- 
raz bardziej riespokojna. — Dlaczego 
pan nie każe zawrócić szoferowi?... 

Adolf znowu znieruchormiał. Jego za- | 


PORZE ZZ z Ń R AA 
—. 


66 Napisał 
PORZE KANSHA 


Paweł i Halina nie mówili nic — 
Dziewczyna była zbyt zmęczona asta- 
tniemi przejściami, a mężczyzną, wię- 
dziony snać wrodzoną intuicja, nie 
chciał meczyć towarzyszki zbyteczne- 
mi pytaniami. 

Szli tak długi czas w milczeniu, aż 
wreszcie Halina poczuła, że nogi odma 
wiaiją jej posłuszeństwa: głód i ostatnie 
aoai zrobiły swoje. Lecz zanim pa 

dła na ziemię, podtrzymało ją silne ra- 
mię Pawła, a równocześnie zabrzmiał 
jego ciepły. zatroskany glas: 

— Czy Pani czuję się źle? 

Halina uśmiechnęła się słabo. 

— Nic takiego!... Lekki zawrót gło- 

- Nie jadłam już dwa dni. 

kat rozglądnął się po ulicy, szu- 
kając wzrokiem dorożki lub taksówki: 
lecz niestety, odludra ulica dalekiego 
przedmieścja była w tym czasie pusta, 
_ — Niech pani nabierze sił — zwró- 
cił się do towarzyszki mieszkam stąd 
niedaleko... Jeszcze pareset kroków! 

I wziął osłabiona dziewczynę pod 
ramię. 

Halina uczuła się nagle pewną i SPO 
koinieiszą. Nie zastanawiała się już nad 
tem, dokąd jdzie i poco: Nie wiedzieć 
dlaczego. ufała bezgranicznie nowemu 
znajomemu. Stała się bezwolna niby 
dziecko, ani Przez myśl jej nie przesz- 
ło stawiać pytań. 

Wreszcied oszii do szerszei nieco uli- 
cy, mniej spokoinej niż poprzednia. — 
Słychać było przytłumione odgłosy mu 
zyki i jeszcze bardziej zdaleka idące 
okrzyki, dobywające się równomiernie 
z dwu pobliskich domów. 

Znajdowały się tam nocne restaura 
cje. dokąd ściągali niewybredni goście: 
szoferzy, dorożkarze, uliczne dziewki 
i zabłąkani dżentęlmeni, którzy po ca- 
fanach hufankach w modnych da WE 
cingach, tu pragnęli doznać mocni 
szych wrażeń. 


(Dalszy ciąg jutro). _ 


naszego hotelu urządza bal w ogrodzie. 
Zechce pan chyba przybyć ze swym 


| przyjacielem... 


— Jeśli czas nam pozwoli, chętnie 
skorzystamy z tej okazji... — odparł 
Gustaw, siadając z powrotem do auta. 

Baron udał się na górę. Leny w po- 
koju nie było. 

—A kai! pojechała z tym szwa- 


Ha — pomyślał. — O drugiej, pewnie 


chowanie się działało na nią denerwują- | już wróci ze spaceru... 


Warkot motoru zagłuszał jej sło- 

Musiała krzyczeć!.. 

— Niech pan w tej chwili zawróc'!... 
w odpowiedzi na jej słowa, szofer 
zwiększył szybkość. 

Mijali słabym ruchem ożywione, Zå- 
«miejskie ulice. 

Lena schwyciła go za rekę: 

— Co to znaczy?.. Dlaczego nie 
zawracamy ?... — pytała płacziiwym gło, 
sem. — Niech pan nie żartuje!.. Pan 
jest okrutny !... 

Odsunął jej rękę. 

— Jeżeli pan natychmiast nie za- 
trzyma, zacznę krzyczeć!... 

Znowu spojrzał na nią złym, pioru- 
nującym wzrokiem. 

Otworzyła usta, lecz w tej chwil 
twarda pięść wcisnęła jej chustkę do 
gardła. 

Lena zatrzepotała rękoma. 

Adolf zepchnął ją z ławki, wyciągnął 
szybko sznur z kieszeni j skrępował ją 
mocno. 

Auto pędzito teraz na oślep... 


co. 
wa. 


ROZDZIAŁ 153. 


W sidłach demonów 


Baron wrócił przed godziną pierw- 
szą do hotelu. Okazało się, że wiaści- 
ciel fabryki wyjechał nagle w ważnej 
sprawie z Berlina i z tezo powodu trze- 
ba było odłożyć wizytację dc wtorku. 
tego bowiem dnia właściciel miał wró- 
cić. — Gustaw odprowadził barona do 
hotelu, zaznaczając, że da mu jeszcze 
znać do wtorku, jak ta sprawa wy- 


giąda. 
„r,Zresztą, zobaczymy się pewnie 


Udał się na dół do ogrodu. Hotel 
„Majestic” posiadał własny, niezbyt du- 
ży, ale pięknie utrzymany ogród, pełen 
różnobarwnego  kwiecia. Baron zajął 
wolny stolik w cieniu. 

Kazał sobie podać mroźną oranżadę. 
Popijając pomarańczowy napój, przeglą- 
dał ilustrowane pisma. Co kilka minut 
jrozglądał się dokoła, oczekując niecier- 
Rare Leny. O drugiej jeszcze jej nie 


Przywołał kelnera. 

— Proszę sprawdzić, czy pani baro- 
nowa Regen jest na górze... 

Kelner wrócił po kilku minutach, 
oświadczając: 

— Pani baronowej niema na górze... 

Baron, pokiwał głową, spojrzał na ze- 
$arek i dodał: 

— Proszę powiedzieć służbie, że je- 
stem w ogrodzie i czekam na panią ba- 
TONowĄ... 

Kelner skłonił się i odszedł. 

O godzinie trzeciej, gdy Leny jesz- 
cze nie było, baron zaczął się już mocno 
PR 

ocieszał się jednak myślą, że praw- 
dopodobnie zajechali zbyt Waleko ; dlate 
go tak się spóźniają. 

Ale gdy i o czwartej jeszcze jej nie 
było widać, baron mówił tylko jedno; 

— Napewno przytrafiła im się w dro- 
dze katastrofa.. 

Biegał po całym ogrodzie, kilkakrot- 
nie sam wjeżdżał na górę, lecz Leny nie 
było. 

Zdenerwowany podszedł do portjera. 

— Czy widział pan dziś zrana panią 
baronową? — zapytał, 

— Nie. — zaprzeczył portjer. — Nie 
widziałem... 


(DALSZY CIĄG 


| 11-go dnia 


15.000 zł. na nr. 3947. 
10.000 zł. na nr 77416, 
5.006 zł. na ńr. 28031. 
2.000 zł. na n-ry: 1199 11129 15301 
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Aleksander Lednicki 
1 na Litwie 


| Kowno, 22 marca 

= () Pisma dzisiejsze donoszą, że 
Aleksander Lednicki ma wkrótce przy- 
być na Litwę. gdzie posiada majątek 
ziemski. Przy tej okazii ma on odbyć 
szereg narad z wybitnymi działaczami 
politycznymi. Naogół prasa odnoi się 


ii 


4 


~ wybitnymi mężami stanu. 


DOKTÓR 40. 2 


H. Woltowyski| 


Cegielniana No 4 


moczopłciowych i skórnych 


W NIEDZIELE 1 
DZINY 9--1. 


RYCZNYCH 1 
REL przeprowadził się na ul. 
| £ 
M PIOTRKOWSKA 90 
| Telefon 129-453. 
| przyjmuje od 8—2 i od 5-9 wiecz 
l w niedziele į święta od 8—2. 


h m 


MOCZOPŁCIOWYCH 


Doktór 


Sołowiejczyk 
Specjalista chorób wenerycz- 
nych I skórnych 
powrócił. 
Piotrkowska 99, jol, 144-92 


Przyjmuje od 4—6 i od 8—9 wieczór. 


Pl. 


1. 
1) 
1] 

i 


m —— 


Dr. med, 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Zawadzka 10. Tel. 155-77 


przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł. 


` dość przychylnie do zapowiedzianej wi- 
zyty I możności zetknięcia się jego z 
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KUADE 


Polowery artystyczne 


recznej roboty na drutach I szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne, 
LILI HIRSZMANŃ 
Kilińskieno 14, 2 nietra. 
Dojazd tramwalami Nr. Nr. 4. 8 I 14. 3 


MMM 
DR. MED. 


S. N£UMATA 


choroby skórne | weneryczne 


powrócił 
Moniuszki 5, tel. 170.50.  ' '"' 
Przyjmuje od 12 — 2-ej i od 6 — 8 
5 wiecz, 30 


-= 


UO 
KAWOWY NIA 


DR. MED. 


BEZSENNOŚĆ WYNISZCZA ORGA- 
NIZM 


Dr. 


„LODGZOW. 


ŚRÓDMIEJCKA 


PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, s 9]! W lecznicy „Vita . Piotrkowska 45) 
ŚWIETA OD GO -semti i : 


| S.Kantoril. Klaczkowa 


| SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- położnictwo i choroby kobiece 


Piolrkowska 99. 


przyjmuje codziennie od 10—12 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


LEKARZ - DENTYSTA 


M. Feldman l. NUSRIUNONI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska si) 


telef. 121-23 


3 zaa = "= Ostatnie dni! film najbardziej niezwykły z niezwykłych p.t. 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Sztuczne środki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy- 
wołulą stępienię i zanik wrażliwości 
nerwów. 


ul. Piotrkowska 


; telefon 216-90. CHOR. KOVIECE I AKUSZERJA Tylko zioła Magistra Wolskiego FORCE RAS 
, gy Specjalista chorób wentrycznych przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. „Pasiyerosa* zawierają „Passiflorę" | Gioni j ian węch» 


12, tel. 126-87. [idealnie łagodzą zaburzenia systemu 


nerwowego (nerwicę serca, bóle gło- 
wy, histerie) oraz sprowadzają krze- 
piący sen, identyczny ze snem natu- 
ralnym. Już po krótkim czasie: stoso- 
wania cały system nerwowy powraca 
do stanu normalnego. 

ZIOŁA ze znak. ochr. „PASIVEROSA” 
do nabycia w aptekach, drogeriach 
(skład ant) lub w wytwórni: Magister 
Wolski, Warszawa, Złota 14. Obiaś- 
ug broszury wysyłańiy bezpłatnie. 


Dr. HELLER — 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopłclowe 
przeprowadził się na ul. 


Traugutta 8 Teleton 179-89 


przyjmuje od 8—11 rano | od 4—8 ppol g 
niedz. I świeta od 11 do 2 po poł jĘ 


przyjmuje wyłącznie kobiety 
i 6—7 w 


Dr. med. 


przyjmuje codziennie od 9 do 


tel. 213-66 tel. 232-55 


ż k 4, tel. 122-89. 
i 5—8 wiecz. gokaz 


pr. med, 2—30 


Lubicz 


NAJMODNIEJSZE 
I NAJTAGSZE 


egzotyczne 


telełon 141-32 


STARSZY FELCZER sf 
IS. Suszkiewicz 


11 LISTOPADA 15 
Tel. 155-45, 
przyjmuje od 8-el do 12-6] 
i od 18 do 20. 
Wykonywa wszelkie zalecenia lekar- 
skię po cenach umiarkowanych, uspo- y ENR 
kaja bóle przy kam. OM bez saski: REUTERIE kwity 
narkotyków, zawsze świeże pijawki,jjowe Kupuje ł piac 
y pi) Zaklad Jubilerski 
ska 7. 


artystycznej 
ŻEROMSKIEGO 17. m. 
parter, tel, 181-47. 


kupna. 


` 


Ceny miejsc 


W. BALICKAJ( 


200 jE 


weneryczne 
od I do 3 | od 7 do S-ej 
LEKARZ - DENTYSTĄ 


F. Kopciowska | 
Gdańska 37 


od 4-ej do 7-ej w lecznicy. Piotrkow- 


kwiaty 


a do nabycia tylko w pracowni 


Obejrzenie nie obowiązuje d 


najwyższe ceny 
L Fijałko, Piotrkow- 


towarzysko- SpołgCZNY 


POSZUKUJE KIEROWNIKA, 


dobrze ustosunkowanego, towa- Ą 
rzysko _ obytego, mogącego $ 
przedstawić odpowiednie gwa- 

rancje i referencie. — Oferty | 
pod „Klub* do Republiki. 


hy MT ac 1! 
SE WESMRE VE 


ZAMIENIĘ trzypokalowe mieszkanie 
z kuchnią na jeden pokój z kuchnią 
Oferty sub: „Trzy pokoje” do admi 
nistracii. 
ZAGINĄŁ pies (wilk) roczny. Odpro- 
wadzić za wynagrodzeniem, Zakątna 
21, wiadomość u dozorcy. 


i dzieci 


3 m. 30 


a 


DROBNE ogłoszenia w. „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
; zetknięcia zainteresowanych stron 
A | Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub 
jj okatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chómość lub rzecz. 4) kupić cośkol. 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj. po- 
da drobne ozłoszenie do „Republiki? 
p A Aa aidaa initio OJ zzz A 


POKÓJ słoneczny z niekrępuiącem 
węjściemi z wszelkiemi wygodumi do 
wynajęcia. Lipowa 20, front. tl piętro, 
m. 5. Obejrzeć można od 10 rano do 5 
popołudniu. 15 
z A 


POKÓJ umellowany z wszelkiemi wy- 


kodami telefonem | utrzymaniem lub 


5 bez do wynajecia Radwańska 19, 
m. 21. 


lombar- 


zniżone 


„JDZIWOLĄGI* 


Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów 1 nie- 
samowitości. — W rol. gł. OLGA BACŁANOWĄ i Wallace Ford. Kto nie zobaczy tero na własne 
oczy, nigdy w to nie uwierzy. Nadprogram Igloo Passepartout i bilety ulgowe vażnę. 


Następny program: „1O, DLA MNIE 


PRZEJAZD 2 
L UNMO? 


Mistrzostwa bokserskie Łodzi 


pod znakiem tchórzostwa zawodników i bałaganu 


Doskonale zapawiadające się okręgo- 
we mistrzostwa w boksie, zakończą się 
najprawdopodobniej wielkiem fiaskiem. 
Z całej armji pięściarzy, którzy rzeko- 
mo zgłosili się do mistrzostw, odpadła 
w dniu wczorajszym więcej niż połowa, 
bądź wskutek nadwagi przy ważeniu, 
bądź też wskutek tchórzostwa, 

Bo jakże tu nazwać postępowanie 
Lipca, Meyera czy Rosława. 

piec uważał, że najwygodniej będzie 
mu startować w wadze półciężkiej (Un, 
Meyer chciałby koniecznie bić się w wa 
dze... lekkiej (1), a Rosław w wadze. 
półciężkiej, 

Jest to wielka komedja, na którą na- 
sze władze bokserskie, pragnące utrzy- 
mać prestiż sportu bokserskiego w Ło- 
dzi, żadną miarą pozwolić nie Po. 

Rzuca się również w oczy niedbal- 
stwo całej masy zawodników w wagach 
lekkich. Blisko piętnastu zgłoszonych 
pięściarzy nie umiało przypilnować wa- 
gi do której zostali przez swe kluby zgło 
szeni, a odmówili startowania w wyż+ 
szych kategorjach. 

Rzecz zrozumiała, że w tych warun- 
kach mistrzostwa nie mogą być poważ- 
nie traktowane i muszą się zakończyć 
wielkiem fiaskiem  tembardziej, że nie 
ma mowy o tem, by faktycznie wyłonie- 
ni zostali najlepsi pięściarze okręgu. 

Najlepszym dowodem, że nasze twier- 
dzenie o tchórzostwie zawodników jest 
uzasadnione, jest fakt, że właśnie w wa- 
dze półśredniej i średniej, w których 
Łódź posiada dwuch „asów': Garncarka 
i Chmielewskiego, okazał się nagle brak 
przeciwników. Garncarek niema wogóle 
z kim się zmierzyć, a na Chmielewskiego 
odważył się jedynie Baranowski. 

Czy to nie jest parodja i czy tego ro- 
dzaju impreza o mistrzostwo może być 
poważnie traktowana? — Odpowiedź na 
to pytanie znajdziemy, jeżeli uprzytom- 
nimy sobie mistrzostwa w boksie z lat 
ubiegłych, albo z roku zeszłego. Wszak 
już w ćwierćfinałowych walkach jedna 
sensacja goniła drugą i publiczność emo- 
cjonowała się przy każdem spotkaniu, 
gdyż siły przeciwników były prawie 
równorzędne, a zdobycie tytułu mistrza 
kosztowało zawodnika wiele wysiłku. 
Nic tedy dziwnego, że wczorajsze ćwierć 
finałowe zawody bokserskie stały na 
skandalicznie niskim poziomie, bodaj o 
wiele niższym, aniżeli przeciętne zawo- 
dy międzyklubowe, a jedyna walka, któ- 
ra przypominała boks, to spotkanie Ba- 
nasiaka z Gawinem. 

Oto, wyniki pierwszych spotkań o 
„mistrzostwo” okręgu łódzkiego: 
Spotkanie mało interesujące. Walka rów 
norzędna przez wszystkie starcia, Wy- 
grał na punkty Gdański, chyba dlatego, 
że walczył czysto, czego nie można po- 
wiedzieć o jego przeciwniku. 

W. tej samej wadze Krzywański I wy- 
grał nieznacznie na punkty z Liberma- 
nem (B.K.). 

W. kogucia: Leszczyński (IKP)--Krzy- 


wański I (ŁKS). Krzywański trzyma się | cy) 


wyjątkowo dzielnie i w drugiej rundzie 
nie ustępuje o wiele przeciwnikowi. Do- 
piero w ostatniem starciu Leszczyński 
wykazał znaczną przewagę, wygrywając 
_ wysoko na punkty, 

W tej samej walce stoczyli zupełnie 
prymitywną walkę Brzęczek (Zjedn.) z 
Graczykiem (IKP), Graczyk zapomniał 
zupełnie o kryciu i o lewej, to też mimo, 
iż jego przeciwnik był dwukrotnie grog- 
gy, zwycięstwo zupełnie słusznie przy- 
znane zostało ruchliwszemu i bardziej 
rutynowanemu Brzęczkowi, 

W. piórkowa: Paryser (B. K.)—Spo- 
denkiewicz (IKP), Paryser poza wytrzy- 
małością i dużą ambicją nie potrafił ni- 
czem więcej zaimponować. 

Spodenkiewicz ma nad nim dużą prze 
wagę i wygrywa wysoko na punkty. 

W tej samej wadze interesującą wal- 
kę stoczyli: Wolłowicz (B.K.) i Michalak 
(Zjedn). Wzajemna wymiana ciosów nie 


organizacyjnego 


ustała ani na chwilę i trwała bez przer- 
wy przez wszystkie rundy. Zwyciężył 
lepszy technicznie Michalak. 

Trzecią parę w wadze piórkowej sta- 
nowi oźniakiewicz (G) i Kustosz (£. 
KS). Wożźniakiewicz goni przeciwnika 
po ringu bez przerwy przez dwie rundy, 
by go ostatecznie zupełnie „wykończyć 
w trzeciem starciu, Było to jedyne zwy- 
cięstwo wieczoru przez k, 0. 


W wadze lekkiej Gawin (G) trzymał 
się bardzo dzielnie w walce z Banasia- 
kiem (IKP), Dopiero w ostatniem starciu 
zabrakło juź Gawinowi sił do dalszej 
walki i sekundant jego rzucił ręcznik w 
ring, na znak, że jego zawodnik poddaje 
się, 

W ostatniej walce wieczoru zeszło- 
roczny mistrz okręgu Klimczak (ŁKS), 
zmierzył się ze słabym i zupełnie prymi- 
tywnie walczącym (IKP 

limczak robił z przeciwnikiem co mu 
się żywnie podobało i wygrał wysoko na 


punkty. Sędziowali w ringu na zmianę 
pp.: Czernik, Wrocławski i Fuks, 

Organizacja zawodów, spoczywająca 
w rękach wydziału sportowego, dosto- 
sowana była całkowicie do ich poziomu. 

Panowie z wydziału sportowego z pas 
nem przewodniczącym na czele, dbali 
głównie o to, by móc. jaknajwygodniej 
przyglądać się spotkaniom. Reszta ich 
absolutnie nie obchodziła. Zapomnieli 
nawet o tem, że stolik prasowy jest prze 
znaczony w pierwszym rzędzie dia przed 
stawicieli pism, a nie dla członków wy- 
działu sportowego i różnego rodzaju 
działaczy bokserskich. 

Półfinały zapowiedziane są na czwar- 
tek, a finały na niedzielę. O większem 
zainteresowaniu temi zawodami nie mo- 
że być mowy, skoro zważyć, że Garn- 
carek niema wogóle przeciwnika, Chmie 
lewski zmierzy się z Baranowskim, a 
Krenc z zupełnie nieznanym zawodni- 
kiem Kuczyńskim (ŁKS). 

—S 


Na szerokim świecie 


Słynny pływak szwedzki uzyskał 
świeżo znakomity wynik w pływaniu 
na 880 yardów stylem dowolnym: 


Wynik ten brzmi — 10:17 sek i lep- 
szy jest od oficajlnego rekordu świata: 
będącego w posiadaniu amerykanina — 
Crabba, o 1:4 sek. 

se 

Belgijska para kolarzy — sześcio- 
dniowców, Letourneur — Debaets, po 
zdobyciu niedawno pierwszego miejsce 
w sześciodńiówce Nowoyorskiej, świę- 
ci nowy triumf, wywalczywszy zwy- 
cięstwo w sześciodniówce Chicagoskiej 


Mistrzostwa Polski 
w piłce wodnej 


Mistrzostwa Polski w piłce wodnej 
odbędą się według systemu ligowego z 
tą zmianą, iż grać będą drużyny 5 klu- 
bów (AZS, EKS, Hakoah z Bielska, Mak 
kabi i Cracovia, każdy z każdym po 
dwa razy. 

Roztywki o wejście do ligi piłki wod 
nej wzbudzają wiele zainteresowań, Do 
rozgrywek dopuszczeni będą mistrzowie 
okręgów, którzy walczą systemem pu- 
harowym. 


Zapaśnicze mistrzo- 


stwa Europy 


Tytuły mistrzów Europy na odby* 
wających się zawodach miądzynarodo- 
wych w Helsingforsie, zdobyli w po- 
szczególnych wagach: waga kogucia: 
Zombori (Węgry). Piórkowa: Pihlaja- 
miaeki (Finl.). Lekka: Reini (Finl.) Pół- 
średnia: Nordling (Finl.). Średnia: Ca- 
dier (Szwecja).  Półciężka: Svensson 
(Szwecja). Ciężka: Hornfischer (Niem- 


y . 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajęła Finlandjaa drugiej — 
Szwecja, trzecie — iNemcy. 


Kryzys w grach sporto- 
wych w Łodzi 


W związku ze zbliżającym się ter- 
minem zawodów 0 mistrzostwo w 
grach sportowych, informujemy się, że 
nie wszystkie zespoły zeszłoroczne 
zgłosiły swój udział do mistrzostw: 

Fakt ten tłumaczy się trudnemi wa- 
runkami finansowemi į kosztami, jakie 
przy obecnem ` niklem  zainteresowa- 
niu publiczności. Pociągają za sobą Mmi- 
strzostwa, 

Dlatego teżo zachodzi możliwość, że 
poszczególne klasy „będą niepełne . t 
Zn. 
żyn niż przewiduje dotychczasowy ľe- 
gulamin ŁOZGS=u, 


będą liczyły znacznie mniej drit- | 


W ciągu sześć dni para belgijska prze- 
jechała dystans żę. 3526,768 klm. 


$a 

Mistrz świata bokserski w wadze 
koguciej Al Brown pokonał w walce o 
tytuł mistrza Świata włocha Bernasco- 
ni po 12 rundach na punkty. W czasie 
walki wydarzył się wypadek sensacyj- 
my: w czwartej rundzie sędzia ringowy 
zdyskwalifikował Browna za cios jako- 
by niedozwolony. Przeciwko decyzji 
sędziego ringowego wystąpili sędzio- 
wie punktowi oraz publiczność, wsku- 
tek czego dyskwalifikacja została cof- 
nięta i mecz doprowadzony do końca. 


gue ma 


Union-Touring spro- 
wadza Spartę Kosice 


Kierownictwo sekcji piłkarskiej Union 
Touring, którę zabrało się w tym roku 
nader energicznie do pracy projektuje 
dla swej pierwszei drużyny prócz me- 
czy mistrzowskich również i szereg 
spotkań., towarzyskich z czołowemi dru- 
żynami krajowemi, jak też z kilku ze- 
społami zagranicznemi. 

Obecnie prowadzi Union Touring 
pertraktacje z zawodową drużyną cze- 
ską Spratą Kosłceę, która zapropono- 
wała łodzianom przyjazd do naszego 
miasta na Zielone Świątki. Union Tou- 
ring porozumiewa się obecnie z kilku 
drużynami krajowemi, chcąc zapewnić 
czechom jeszcze dwa spotkania w. Pol- 
sca, 


Fiasco sześciodniówki 
wrocławskiej 


We Wrocławiu odbywały: się w ubie- 
głym tygodniu doroczne wyścigi sze- 
ściodniowe, które jednak nie zdołały zu- 
pełnie zainteresować publiczności. Kie- 
rownictwo wyścigów widziało się zrnu- 
szone przerwać je po 55 godzinach trwa 
mia. Jest to pierwszy wypadek przer- 
wania sześciodniówki z powodit zupeł- 
nej katastrofy finansowej. 


Jasieńska rywalką 
Wajsówny 
Pabjaniczanka Wajsówna będąca do- 


tychczas bezkonkurencyjną dyskobolką. 


Polski otrzymała obecnie rywalkę w 0- 
sobię mistrzyni Polski w pohnięciu kulą 
poznanianki Jasieńskiej, która uzyskuje 
na treningach wspamiałe wyniki w rzu- 
cie dyskiem, rzucając stale ponad czter- 
dzieści metrów. Rywalizacja między 
nią a Wajsówną zapowiada się w roku 
bieżącym bardźo interesująco 3» > 


Tłoczyński i Hebda 
wicemistrzami Nicei 


W finale międzynarodowego turnie- 
ju tenisowego w Nicei w grze podwój- 
nej panów, para polska Tłoczyński — 
Hebda przegrała do pary szwajcarsko- 
francuskiej, Aeschliman—Journu w 3-ch 
setach: 2:6, 2:6, 4:6. 

W ten sposób zespół polski zdobył 
drugie miejsce w tej konkurencji. 


Bokserscy mistrzowie 
Lwowa 


We Lwowie odbyły się finałowe 
tozgrywki bokserskie o indywidualne 
mistrzostwa Lwowa. 

Wyniki finałowych meczów przed- 
stawiają się następująco: w muszej: 
Hołowacz (L) wypunktował Romano- 
wa (Cz). W koguciej: Schirak (H) wy- 
punktował Ciocha (L). W piórkowej: 
Wagner (Cz:) zwyciężył w drugiej run- 
dzie przez k.o. techniczny  Dunalewi- 
cza (Zb. Cyg) W lekkiej: Straus (H.) 
zwpciężył w półfinale Patraja. W pół- 
średniej; Kaczmor (L) wypiunktował 
Edelmana (R). W średniej: Brolik (Cz) 
wygrał na pimkty z Michniewiczem 
(L). W półciężkiej: Przybylski (Cz.) 
wypiumktował -Zaleskiego (Cz) W- cięż- 
kiej: Barszczewski (Grafika) wygrał 
walkowerem. 


Wyjazd Widzewa 
do Niemiec 
pod znakiem zapytania. 

Jak wiadomo, Widzew po zdobv- 
ciu mistrzostwa klubów robotniczych 
miał wyjechać do Niemiec, celem To- 
zegromia szeregu zawodów z tamtej- 
szemj mistrzowskiemi drużynami to- 
botniczemi, W związku jednak z obe- 
cna sytuacia polityczną w Rzeszy Wy- 
jazd Widzewa jest pod znakiem zapy- 
tania, 


Kusociński 
i Waiasiewiczówna 
startować mają w Łodzi. 


Jak się dowiadujemy, ŁKS zorgani- 
zuję w bieżącym sezonie lekkoatlctycz 
nym wielką imprezę ogólnopolską, na 
którą zaprosi najwybitniejszvch lekko- 
atletów polskich, jak Kusocińskiego, 
Walasjiewiczównę, Pławczyka, 

Pozatem w imprezie wezmą rów- 
nież udział nailepsi zawodnicy lokalni 
z rekordzistką świata Waisówną, Ja- 
nowską, Kwaśniewską, Głażewską, Bo 
biska i in. na czele. f 

Ma to być impreza największa zZ 
tych, które odbyły się dotychczas w 
Łodzi. Start Kusocińskiego i Walaste- 
wiczówny byłby dla Łodzi największą 
atrakcią sportową sezonu. Ściślejszy 
termin i szczegóły imprezy będą przez 
kierownictwo sekcii lekkoatletycznej 
ŁKS-u wkrótce opracowane. 


Ł. K. S-—Hakoah 


Towarzyski mecz piłkarski 
w Łodzi 


W sobotę odbędzie się na boisku D. 
O. K. o godz. 15 towarzyski mecz pił- 
karskj między ligowym ŁKS-em a Ha- 
koahem. 

Mecz ten zapowiada się bardzo cie- 
kawie z tego względu, że Hakoah dys- 
ponuje w sezonie bieżącym silną druży 
ną i ubiegłej niedzieli wykazał na me- 
czu z WKS-em dobrą formę: 


„Puhar pięciu” dla naj- 
lepszych tenisistów 


Z inicjatywy inż. A, L, Grohmana — 
Łódź ufundowała t. zw. „puhar pięciu” 
dla pierwszych pięciu tenisistów na liś- 
cie państwowej. Będzie to doroczny 
turniej najlepszych tenisistów pol- 
skich, przyczem po raz pierwszy turniej 
ten odbędzie się w bieżącym sezonie w 
Łodzi. Termin nie został jeszcze ściśle 
ustalony, chociaż regulamin został już 


przez PZLT zatwierdzony. : 
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Nowa sala obrad Reichstagu 


Rzut oka na salę Obrad nowego Relchstagw przebudowaną z sali teatralnej 
opery. Krolla. 


Jak widzimy na zdjęciu, nowoczesna 
sportsmenka nie gardzi żadnemi ćĆwi- 
czeniafni, aby utrzymać się w formie 
w. Obliczu O? sezonu let- 
niego. 


Na zdięciu: Mac Donald po wylądowaniu w Rzymie w towarz 
liniego i włoskiego ministra lotnictwa gen. Balbo. 


Krwawe starcia z bezrobotnymi w St. Zjed 


KĘ TWĘ. MET 


KilinORO->—>—>>>>----->2>)o>2>2>>O> 


= 
Zdięcię przedstawia krwawe ekscesy bezrobotnych w stolicy Stanu Waszyng” 
tor. 


ystwie Musso- balon, na 


3% 


Badacz belgijski, Max Cosyns, który 
uczestniczył w Obu lotach Piecarda do 
stratosfery. Oglądał w, Brukseli mowy 

którym zamierza odbyć lot 
jeszcze tego lata, . z: 


Codzienna nowelka „Expressu*. 
Romantyczna aferzystka 


Pewnego razu Bob wszczął ze mmą 
rozmowę na temąt Myrny, Dama ta 
zakupiła w pobliżu Sospel stary, ro- 
mantyczny zamek. zd 4 

— Chodź ze mną! — powiedzial 
kategorycznie — zaprowadzę cię do 
Myrny: Wydaje dzisiaj wielki festyn i 
powin cię, że nię będziesz się nu- 
ził, 

Była godzina jedenasta, kiedyśmy 
zajęchali przed zamek, rzęsiścię oświe- 
tlony. » 

— Myma umie aranżować podobne 
imprezy — zauważył Bob z uśmie- 
chem. > j 

Amerykański luksus nie odpowia- 
dał . starożytnęmu wnętrzu, Około 
sześćdzesięciu par tańczyło przy dźwię- 
kach jazzbandu. l 

— Chodź — szepnął mi Bob — 
przedstawię cię. 

Ujrzeliśmy Myrnę, otoczoną grupą 
mężczyzn. ? aśka 

W sukni zę srebrnej lamy, z djade- 
mem we włosach olśniewała swą pięk- 
neścia. Nieśmiały ij zmieszany pochy- 
litem, się przed nia. Ś sy 
Witam pana powiedziala 
wdzięcznym głosem- — Jestem: wdzję- 
czna Robertowi, że Pana przyprowa- 
dził. Proszę, zatańcz pan ze mną tan- 
go. 
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Byłem olśniony, Widziałem tylko 
Myrnę, jej półotwarte usta i szafirowe 
OCZY, , 

_— Wyidźmy — Powiedziała, .—: Mu 
szę zaczerpnąć świeżego powietrza: 

Weszliśmy do parku, w środku któ- 
rego stał pawilon. 

Siedliśmy obok siebie. 

Kiedy spojrzałem na nią, 
Oczy. ; 

— Mój maż mieszka w Chicago i 
mogę panu tylko tyle powiedzieć: Nie 
kocham go. 1 

Mówiąc to nachyliła sie nad kon- 
taktem elektrycznym i w jednej chwili 
Pawilon pogrążył się w ciemnościach: 

Przyciągnęłem Myrnę do Siebie, Nie 
odtrąciła mnie i niema] jednocześnie 
spotkały się nasze usta. Jak długo 
trwał ten uścisk, nie umiałbym Powie- 
dzieć, 

Nagle młoda kobieta wysunęła się 
z moich ramion ij szybkim ruchem zno=* 
wu zapaliła światło. 

Proszę mi darować — rzekła — 
teraz zacznie się kotyljon. Musze po- 
święcić trochę czasu mojm gościom. 

Niechętnie wróciłem do tańczacych. 

Nagle otworzyły się drzwi i kilku- 
nastu zamaskowanych mężczyzn, U- 
zbrojonych w browninęj, wtargnęło 
na salę. 


spuściła 
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— Rece do góry — zawołali. 

Rozległy się okrzyki przerażenia, 
Kobiety mdlały. Mężczyźni szybko je- 
nak uspokoili się i wybuchnęli śmie- 
chem. 

, Zrozumiałem, że ta scena była ory- 
ginalną atrakcją wieczoru, 

Na dany znak przez Myrnę operęt- 
kowi bandyci założyli nam na ręce kaj- 
danki i obrabowali nas z biżuterii war 
tości conajmniej kilkudziesięcju tysię- 
cy franków. 

Ja sam musjałem oddąć dwie spin- 
ki od koszuli, z czarnemj perłami, 

, Wszystko odbyło się tak, jak prze- 
widywaliśmy. Rzekomi bandyci uka* 
zali się w Pół godziny później z dwoma 
wytwornemi koszami, 

Ci poczciwcy zdjęli nam z rąk kaj- 
danki i oddali kosztowności. 

Wspaniała kolacja zakofńczyła fe- 
styn: 

Gdy następnego dnia marzytem o 
mojej ubóstwianej Myrnie, która mnie 
tak wyróżniła, nagle wpadł do mnie 
Bok, krzycząc z wściekłością: 

— Co za historja! Ładne rzeczy się 
dzieja! 

I opowiedział, że trzy panie uda- 
ły się rano do jubilera i dowiedziały 
się, że prawdziwe klejnoty zostały za- 
mienione na falsyfikaty. 

Wiadomość ta rozeszła się z piorunu- 
iącą szybkością. 

— Czy: rozumiesz ten kawał? — za- 
pytał mnie przyjaciel. — To była kra- 
dzież na wielką skalę, już oddawna 


———— 
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starannie przygotowywana, Ta kobieta 
musiała posiadać licznych wspólników: 


Biżuteria została dokładnie podrobiona. 
Patrz, moje spinki z brylantami są te- 
raz bezwartościową błys ą ze zwy- 


kłego szkła, A co się stało z twojemi 
czarnemi perłami? 

— Moje perły były fałszywe, wie 
działem o tem, ale poco miałem się do 
tego wogóle przyznawać? 

Chodź ze mną — zaproponował mi 
Bob, — Pójdziemy do jubilera. aby zba- 
dał twoje perły, a dowiesz się nieza- 
wodnie smutnej prawdy. 

Wsiedliśmy do auta. Zabrałem ze 
sobą moje czarne perły a jubiler zbadał 
ie dokładnie przez lupę. 

— Łaskawy panie, kupię je od pana 
bardzo: chętnie — powiedzał w końcu. 

Kiedy usłyszałem bajecznie wysoką 
sumnę, którą mi jubiler ofiarował, zro- 
zumiałem, że moje fałszywe perły 20` 
stały zamienione na prawdziwe i że 
zawdzięczałem ten dar Myrnie- 

— Moich pereł — odpowiedziałem, 
— nie sprzedam nikomu. 

— Mój drogi, masz naprawdę nie- 
słychane szczęście, — powiedział Bob. 

Powinienem był przyłączyć się do 
ogólnego oburzenia. które ta sensacyj- 
na kradzież wywołała u wszystkich, ale 
nie mogłem się zdobyć na to. 

Zanadto kochałem Myrnę, aby nią 
pozardzać. l | 

Nigdy ` więcej 


nie ujrzano pięknej 
zbrodniarki. 
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